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OZIS w p o n ied z ia łek  17 g ru d - 
dnia o  g o d z in ie  8  w ieczór  

W STARYM YEATRZE
BĄLET BODENWIESER

TYLKO JE2EN RAZ W  KIIm isuwIB  
________________BILETY w  CENIE od . ł .  3 -B.SJ

Liga Narodów a rozbrojenie
K raków , 17 grudnia.

Problem  ograniczenia i redukcji zbrojeń  jest 
jednym z najw ażniejszych problem ów  życia 
m iędzynarodow ego a rozwiązanie go należy do 
naczelnych zadań Ligi Narodów. Problem  len 
jest jednakowoż niezm iernie skom plikow any, 
delika tny  i drażliwy; skom plikow any, gdyż nie 
może być rozpa tryw any  osobno- w oderw aniu  
od in n y ch  czynników  k o n ju n k tu ry  m iędzyna­
rodow ej; delikatny, bowiem spraw a 'uzbro jen ia  
Więżę sśę najściślej z kw estią  egzystencji p a ń ­
stwa; drażliwy gdyż kwesitja uzbrojenia byta 
i jest dotychczas uw ażaną za kw est ję w ew nę­
trzną , za p rzejaw  nieskrępow anej suw erenno­
ści państw ow ej. Dlatego też prace Ligi N aro­
dów' w  spraw ę rozbrojenia mogą się tylko bar 
dzo powpli posuwać naprzód i dlalego do dzi­
siaj n ie  w yszły jeszcze ze stad jum  przygotow u­
j ą .  Jeżeli dodamy do tego, że sam e państw a 
też nie « * y t szczerze p rze ję te  ideą pacyffc- 
*TTni i ' ze każde z nich chciałoby rozbrojenie 
P r z e p r o w a d z i ć . . .  u sąsiada, to zrozum iem y, d la ­
t e g o  rezultaty  usiłow ań Ligi N arodów  są jesz­
cze tak  nikłe.

N iem niej jednak stw ierdzić należy, że w ysił­
ki podjęte przez Lagę N arodów w k ierunku w y­
pełnienia zobowiiązań nałożonych na nią przez 
arŁ 8 paktu , są bardzo wielkie. K ażde niem al 
Zgrom adzenie poświęcało znaczną część swych 
p rac rozbrojeniu i innym  problem om  z niem  
zw iązanym  ja k  ap . pokojow e załatw ianie spo­
rów  m iędzynarodow ych i i. W ielkie zasługi w 
tym  k ierunku m ają  również organizacje pom o­
cnicze Ligi Narodów, jak  np. kom isja ekono­
m iczna, k tó ra  przez swoje prace w dziedzinie 
gospodarczej zm niejsza ryw alizację pom iędzy 
narodam i i usuw a w  ten sposób ntebezpkeczeń- 
tw o w ojny ; kom isja  finansow a k tó ra  opraco­
w u je  p lan  o pom ocy finansow ej dla państw  bę­
dących  ofiarą w ojny  zaczepnej; kom isja d la  
spraw  kom unikacji i tranzy tu , k tóra  opraco­
w ała  szereg wniosków dotyczących środków  
kom un ikacy jnych  Ligi N arodów  w  czasie w oj­
ny  (np- tran sp o rty  drogą żelazną pow ietrzną 1 
w odną. kom unikacja  radio telegraficzna i tele­
foniczna e tc ) itd.

W  sam ej również krwestji technicznego prze­
prow adzenia ograniczenia i redukcji zbrojeń 
zarów no na lądzie jak i na m orzu i w pow ie­
trzu  opracow ano cały szereg wniosków. W resz­
cie zaznaczyć należy, że sekcja robrojeniow a 
sek re la rja tu  Ligi w ydaje  co roku .Rocznik 
W ojskowy", zaw ierający  statystyczne daty  o 
stanie uzbrojenia n iem al wszystkich państw  
św*ata, i w  ten posób przyczynia w znacz­
nej m ierze do tego, że kw est je uzbro jenia zy ­
skały  niebyw ałą dotychczas jawność.

Jalkie z tego w szystkiego w ynikną rezultaty, 
tru d n o  przewidzieć. N arazie jesteśm y św iadka­
m i coraz to większego wyścigu zbrojeniowego 
państw , k tóry  kw est ję pacyfikacji św iata s ta ­
w ia pod  znakiem  zapytania. W ystarczy u p rzy ­
tom nić sobie ryw alizację  A nglji i Stnów  Z je ­

dnoczonych na polu uzbro jen ia  morskiego, by 
zrozumieć, jak ie  o lbrzym ie niebezpieczeństw a 
grożą jeszcze ciągle — pom im o podpisania p ak - 
lu Kelloga — pokojowi świata. W yścig len m o ­
że być zaham ow any ty lko  n a  drodze m iędzy­
narodow ej, t j. zapom ocą uk ładu  o ile  m ożno­
ści powszechnego. Że tak a  rzecz jest możliwą, 
dowodzi konferencja  w aszyngtońska, k tóra 
zdołała m iędzy najw iększym i po ten tatam i 
m orskim i t- j. m iędzy Staniami Zjednoczonemu 
A nglją, Jap o n ją , F ra n c ją  i W iocham i dopro­
w adzić do w yznaczenia pew nych  granic, p rzy - 
nam niej o ile chodzi o t. zw. ,,ca/pital ships , t j  
najw iększe okręty w ojene. I to też stw arza pod­
stawę do w iary  że także i w  L idze N arodów , 
dla 55 państw  znajdzie się sposób zaw arcia ta ­
kiego ogólnie obowiązującego układu , k ló ry  za ­
h am u je  ten w yścig zbrojeniow y, jakiego dziś 
jesteśm y św iadkam i i u rg u je  spraw ę redukcji 
zbrojeń. In te rn ac jo n alizac ja  sp raw y rozbro je­
nia ńie jest utoipją, lecz postu latem  ta k  sarno

realnym , jaik postu la t pokojow ego za ła tw ien ia  
sporów  m iędzynarodow ych, zależy jed n ak  od 
dobrej woli państw . M usimy sobie jasn o  zdać 
spraw ę z tego, ze Liga Narodów, nke je s t  żad -  
nem  n a ć-p a r n iwem obdarzonem  w ład zą  n ad , 
sw ym i człon k am i, lecz tylJdo z w i ą z k i e m  
państw  suw erennych, do których  m oże  
zw racać z zaleceniamli, a bez szczerej w sp ó ł­
pracy  ikitórych usiłow ania je j nie m ogą w y jść  
nigdy poza s tad ju m  przygotowatwcze. O d d o­
brej czy zle j w oli państw  w chodzących w  sk ład  
Ligi N arodów , zależy ozy jej prace S w ysiłk i 
będą uw ieńczone pom yślnym  skutkiem , czy  też  
pó jdą n a  m arne. Do w ytw orzen ia  zaś te j atmo-i 
sfe ry  poko ju  w  ijotórej jedyn ie  m ożliw tm  j e n  
przeprow adzenie powszechnego rozbrojenia, 
najlepszą  drogą jest u rab ian ie  1 uśw iadam ian ie  
opinji publicznej, od k tó re j nastaw ien ia  w  z n a -  
cznej m ierze zależą p oczyn an ia  rządów,
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Lugano, 16. 12 PA T . Potw ierdzają  fu  wi&do-^
mość, iż na  skutelc porozum ienia się m ocarstw  
przygotow aw cza kom isja  rozbrojeniow a zwo­
łana  zostanie dopiero p o  objęciu w ład zy  przez 
now oobranego p rezy d en ta  Stanów  Z jednoczo­
nych  H oovera, to znaczy w końcu marca lubi 
na początku kw ietnia. ,

 c — »

o rezultacie ich rozm ów w Lugano
Lugano. 16. 12 PAT- W czoraj popołudniu  

w ydany został w spólny kom unikat m inistrów  
spraw  zagranicznych Anglji, F rancji i Niemiec 
brzm iący  następująco . „Sesja R ady um ożliw i­
ła nam  przez osobisty kontak t naw iązanie w y 
m iany  m yśli, k tó re  przyniosły bardzo wielką 
korzyść. Rozmowy te doprow adziły  nas do te ­
go. że silniej jeszcze niż przedtem  jesteśm y  
przekonani, iż polityka porozum ienia i zbliże­
nia naszych krajów  n ad a je  się n a jbardz ie j do 
zabezpieczenia pokoju. Polityce tej pozostaje­

m y  w ierni w  ty m  duchu , by prowadzić dalej 
rokow ania, k tó re  w drożono zostały na podsta­
wie uk ładów , jak ie  doszły do skutku pomię­
dzy 6-ciu zainteresw anem i państwami w daflU 
16 w rześnia br. w Genewie. Jesteśmy zdecydo­
w ani uczynić wszystko, co leży w  naszej mocy. 
ażeby możliwie szybko osiągnąć pełne 1 osta­
teczne rozw iązanie trudności, będących następ­
stw am i w ojny i w ten  spo#ób zabezpieczyć p o ­
m y ślny  rozwój stosunków pomiędzy naszemf 
krajan# na podstawie wzajemnego zaufam***.

Szczegóły ostrej wymiany zdań
między ministrami Zaleskim i Stresemannem
na ostainiem p o s k z e itiu  Rady Ligi Narodów
W uaufpetoieniu podanych we wczorajszym 

numerze depesz o incydencie między min. Za 
leskim i min. Stresemannem podczas dysku­
sji o sprawach skarg mniej,szóści niemieckiej 
na G. Śląsku, przytaczamy poniżej streszcze­
nie przemówień obu Tttónfsśrów i końcowego
oświadczeniia przewodniczącego Branda.

MOWA MINISTRA ZALESKIEGO
Lugano. 16 12. PAT M inister Zaleski om aw ia­

jąc na sobotniem posiedzeniu Rady L igi N arodów  
petycje mniejszości niemieckie] na G. Śląsku poi- 
skim wywodził m. in ; Petycje „Y olksbundu', jak 
to już niejednokrotnie mogliście się Panow ie prze* 
kona, w *wej olbrzym iej w iększości albo poda­
wały wypadki wogóle pozbawione wszelkich pod­
staw , albo też w yciągały kw estje m inimalnego 
znaczenia. Z drugiej strony bardzo często rek la­
macje te były przedkładane Radzie bez podejmo­
w ania przez Yolkslmnd próby dojścia do „Ofozu-

miertia z  kom petemtnom i władzami, która to 
ga byłaby w skazana przy dobrej w oli i  lojalności 
Ponadto  Volksbund zamiedbywiar często drogę p ro ­
cedury lokalnej zaprow adzonej przez konwencją 
genewską. W tych w arunkach  trudno  je st oprze# 
się w rażeniu, że przez przedkładaniu, licznych rw  
klam acyj najwyższej instancji jak ą  jest Liga 
rodów, autorzy  petycji mniej m ają na celu uzya 
Skanie zadośćuczynienia dla postulatów  m niejszo­
ściowych niż przekonanie op ta ji św iata o  tem, 
że p raw a mniejszości niemieckiej w  Polsce są  za­
poznaw ane i że konwencja genewska je s t gw ałco­
na. Po przytoczeniu szeregu cyfr odnośnae d a  
szkolnictw a niemieckiego na G. Śląsku przedsta­
w ia min. Zaleski rozwój przem ysłu i  pom yślną 
sytuację gospodarczą G Śląska, ilu s tru jąc  srwa 
wywody licznemi cyframi. Dalej tw ierdzi min. Za­
leski, że na Śląsku polskim nie byłoby tak  ostrych  
w alk  narodowościowych, gdyby Yolksbund zaprze 
staż wytwarzaniu niepokojów polirtycaijpBr̂  •  aa-
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W«t pruWiuUewia akcji wywrotowej. To co powie-. 
u L u -m  pob&auio, jest choćby dowodem najduJ&ne 
00 pOtua ęoi* liberaiiuuuu rząd u polsk.j^gó, toleru­
jącego i«ikn©uic 01 gimi-mc,., które et lenkowi u :io- 
torycŁuii* popełniają abrodise fcłrady stanu. Nic 
brak ntini iijnuuiiiliiycli dowotlów lej .•lieiog-Jnf-j 
dzia-ałlności Yoltabuudu. Opierając się ua tych 
t o v u i i d i  rządy tueue nkazasy osialnio wici., kie- 
iowników  ua kary więoiies *, a "Hlbcjiihwe podkre­
ślić muszę, że dyrektor wdiniiuwimcyjia-i centrali 
[YtoU-sbund w Katowicach p. Utotz oskarżony był 
o  ułatwienie ucieuslci limorteiMun i tylko daięki 
swemu cłtorakt arowi ,™ ła do sejmu śląsjyicgo, 
który mu zapewnia uielyihałnaść poseiraką, pozo­
sta ł na wolności. u * ——-m, oe cała działalność 
iYalksłwmdiu pozostw^ w pu-traw ej sprzeczności 
e  lucłium konwencja geoegrafcaej Zaurówuo trak ta­
ty  mniejsz/>ś<liowc, jakt i poatoawwmrt w. Louwencji 
genewskiej, dotyczące aoorotiy mniejszości o*t~> 
dowych były stworzone w  ceru zapewnienia mniej­
szości sprawiedliwego traktow ania ze strony 
w ładz i  swobotkneyo kocicyataiiia z praw im przy­
sługujących. S ta ro  jednakże togo rodzaju postano­
wienia używane są przez pewne stowarzyszenia 
Duiieyssoościowe, jako podstawa prawna do akcji 
siaUvWiu^j przeciw państwu polsikuGmj, to sytaa- 
eja dia tego państwa staje się wówczas całkowi- 
d s  oie do zntesieniia, o  tyle akcja, jaką prowadzi 
iY%.i," 'łr  n i  systematyaa lie i v j  *tv a..e zmierza nie 
ItyBko do podważenia autorytetu rządu polskiego 
Aa iterytorjum polskiego Górnego Śląska, lecz tak- 
to , o  i l d y  ona była nadal tolerowana, ccanowi i- 
Mo j  niebezpieczeństwo dla pokoju. Dział alność 
Ito wreszcie, której prŁodzrrot stanowią niez«i> ore 
reklam acje składane przez Volksibund Radzie Li- 
g i Narodów, pozbawić..aj najczęściej w«ize)kicŁ 
podstaw  i pirzeznaczotfych wyłącznie na wywoły 
Itwmiiw wrażeń, że sytuacja na G. Śląsku jest cią­
głe jeszcze niepewna., działalność ta  stanowi ja­
skraw e nadużywanie postanowień konwencje ge- 
new ssie] i  traktatów  mniejszościowych. Petycje 
iW k iżufiuu G. Śląska przepełniają p o r^d ek  dzień 
Igr sesji Rady, kóra zmuszona jest badać spraw y 
(osiadające, o  ile się je ob& ia według ich w ła­
ściwej wartości, jedynie drugorzędne znaczenie. 
SDakd stan rzeczy może tylko przynieść szkodę ail- 
taerytetpwi tak wysokiej iustaucji jaiką je*t luiga 
N arodów .

Lulano. 16. 12. PAT. Po uświadczeniu mroŁstra Za 
ltsk .3go natychmiast zabrał stos

star Swosetnan kończy swe przemówienie podkreślę 
uhm raz jeszcze, że Liga Narodów i Rada Ligi mes 
w każdym  razie i we w szelkich w arunkach bronić 
praw uinioj.sz(»śoi i zgiasz żądanie, aby praw a mnie: 

| szóści zostały  przediystatow ane na najbliższej ser/i 
Rady Ligi Narodów w zasadniczej dyskusji na podsła 
wiu istniejących trak ta tów .

KOŃCOWE OŚWIADCZENIE MIN. BR1ANDA
Lugano, 15. 12 PAT. Po przem ów ienia m im - 

tra  Stressem ana z a b ra ł głos przew odniczący 
R ady B r ia n d  ośw iadczając, że p ragnąłby , aiby 
R ada nie obarczała obecnej sesji rozdźwięktem 
i żc pragnie wobec tego podkreślić, iż nie m a 
żadnych  podstaw  do jak ichś przypuszczeń, aby 
h a  J a  Ligi, czy też Liga N arodów  m iała  n a r u ­
szać czy zaniedby v ać uświęcone p raw a m n ie j­
szości narodow ych. R ada Ligi zgodna jest ca ł­
kowicie ze spraw ozdaw cą, że kw est je  m n ie j­
szości m uszą być zbadane w najbardziej szcze­
gółowy i bezstronny  sposób. B riand zakończył 
oświadczeniem , iż sadzfi, iż w yraził jed n o m y śl­
n ie uczucie W szystkich członków  R ady, ze 
p raw o m niejszości jest filarem , którego ani 
Liga, ani R ada Ligi nigdy rozD ijać  nie będzie.

Opinia organu austriackiego 
o incydencie Zaleski-Stresemann

W iedeń, 16. lp  PAT. „Neue Frelie Press* 
om aw iając starcie m iędzy iuinisti aini Z ale-

< MINISTER SlKESEMANN,
który już w czasie mowy urY isti*  Zaleskiego wyra-
te ł  zdenerwowanie. Mlntener Suresemann rozpoczął
odrazu ostrym aUltuam przeaiwko, m iustirow i 2ale-
rioemu. E*rz« m6**««*» ministFa stresemaii i r  wedle
redakcji biura Walfóa brama, jak suOępuje (w skrócę
N d):

Ze «?irastakSj) ^ w l a n i e m  śledziłem  m ow ę poi
Akleko ministra Spraw  Zdgramcauyich. Żałuję, że n.t 
«DO*e pow iedzieć a*c jonegc, Jałc to, że z m ow y rej 
w yziera duch unew i& o. praecrwko uzmejszości nie- 
m iecU et na O ózoyta  Sł* dar i że rumńsKjen Zaleski w zy 
wal tego oocha nieurwito.i pnzeorwłac kudstioni, kró- 
*ry  osytna aćjntoic i  nrsiwa, pr*.yznaneieo im przoz tu 
agrouKutooiMi Rade UgL Być może. że poszczególne 
łd-T-reŁ nedebotbame mm Siwska, poniadaia podrzędne 
a u c M i i t  iace w icaw óąty; łycii chodzi o zagadnie-
tsk? mźmai wyCJM̂ Urŷ WĴ  <Łz*ecko w
Ol'■‘-iii w łasnyu; <*cy»pu, w ikaoou u*oinJ włas rej kulUt
łT  SJjraWjr t*1 hiy« smjijr, V  _jr<>\M>9«Uu z tTaikta-
iSati luakUv<wy»ti jnawaS ■ąintiwaak, Srjjytnczonerr1:
prz-,^t i.»ćeu M-.J& ra in n r , S n *  Zer anioznych pod- 
ntirdŁńą}. znaozor;.*,, tęcuwwc cąodzr k  o siej piętka 
lud/kau, u prawa Li»kr,k*«, tot/»rc p r /« i Pj<ię Lijn zosta
ly ua<in.oc. Mifostar Sfc «ser.;iJim peduiouorij nt gło­
sem: i zrrtacańac sśę do minie;tra ZaUwicicgo zauytuię 
z  nic.s«trin. w .udci stKwói1 Jochodzi ou dc składa­
niu ■ś.ł t̂a*lgjx--iia. id lrnkaowapie tych si-nrs przez Ra 
de Li» i es-' nadaży wuJiiaoi ęzasai kady A:i; siprawo- 
adaw>"fl R ac, p. Adatsó, oni prze\VM«likiczqcy Rady 
Bdand, ai.S Oowcm nie k«li do poznania! że naduży­
w a *•« ba Ra.iy .i >i . żagwi p . Stresemraun zapytuje, 
disy.:e*»-. w zwis* in; z remi kwaitiaimi cajSto szJco!- 
n« : , wy w-oN-wmu ui tost debata na temat gospo- 
«fci.r-zer:ri i rmmy SówtdK) r<iizv.«>ju Sianka. Minister 
Stircfc-jiiapii. w a z  to t«3 rćriej glos i mó-
w a-, z co-az w toksm r podojec«:«>*iii,. fw rćc:ł się bez 
PC> t.brio do min»a«a Z»***«»C2 0 : JaJrre poĆMawy po 
litlvz-;5 ttjij pan. aby r.Y.W  o piro<i**L.i węgia, o 
r«rodiów ; cyn!, u g<Vr*aą*»«Jcitso i w,»£ÓV o p*zernys.'o 
W” ;n .;!, -» » ?  C iy  nsam Panu odsow  cdŁieć
•A> fwr-i u p r z e ^ ^ R w y m  w a*tat-

o* ■ c _J Co \v-W'ue a  i, v , ni u w spólnego z 
oiwcrzenic-m s-okól nznl^szoiścicw ych i  Po oo wogóle 
to eai.t óvsVi*L»a? Czy mami odpowlcdatoć, żc na cze 
i-e *aik.bKi>'w p: z**n,v.|..yy ''li na S :asAp stc a przew o 
h i  t- NKeotcy ! wsoótoK'*'J»e łn tc i'e« ic ju  niem iecka; 
C zy n-atr p rz y u c z a ć  F'i«w. w  odpcwiedzl. że bez ;e 
so  w sp ó łd z ia ła ła  nA1 doszłoby do przem ysłow ege 
rozwoju na Górnym S!*m1ii? D laczego przypomina 
paa to  w says:ko? Poco rozdzierać stare rany! Mitu

J sklirrr sl Slressem anem  w Lugano czyn. uwayp 
iż w ostatn im  czasie zdaw ało  sdg ie  stcMUck t  
między Niem cam i a Polską popray/iły »ię. Ro­
kow ania gopodarcze doszły do stad ju m  d i  
dującego i* coraz bardziej pogłębiało siię po obu 
sironach zrozum ienie potrzeby porozum ienia. 
N ieustanna w ojna gospodarcza z sąsiadem  z a ­
chodnim  przynosi Polsce, wedle ośw iadczenia 
dziennika szkody. Stosunek Polski do flosjS So 
wieckiej powinien wzm ocnić życzenie nśezao- 
strzania stosunków .n a  zachodzie. Wobec W&a 
faktu , dziennik nie sądzi, by starcie w Lugano 
pocągnęło za sobą dalsze nieprzyjem ne, albo 
naw et p . zykre  stosunikd. Przeciwnie, pi^.yczyol 
się ono może do otw arcia oczu całem u św iatu 
na naglącą potrzeoę u regulow ana stosunków 
na pograniczu polsko memieckiem. „Neue 
F fe ię  P resse“ w yraża w końcu nadzieję, że p o  
lityika rozpoczęta w Locarno ne dozna uszczerb 
ku  po starciu  w Lugano.

O dalsze rokowania polsko-niem*
BerHn. 16. 12. PA T. .B e rlic e r  T ageblatt" do 

nosi, że szczupła delegacja niem iecka £od( 
przew odnictw em  p. H erm esa odjechała  w czoj 
ra j wieczorem do W arszaw y, an y  prowadzić, 
dalsze rokowanlia z m in istrem  T w ard o w sk in  
w spraw ie trak ta tu  handlow ego.

Wozoraj k.rakowsQ'd Związek Legionistów obchi’- 
diZiiiT aroazystoć poświecenia sztandaru oraz otw ar­
cia nowego lokalu w gmachu poszpitalnym na W awc 
lu. (Jroczystość iMjonoiwe zasizozycita swą obecno­
ścią bawiąca w Krakowie małżonka p. Prezydenta 
Rz.t^zyipospcihitcij. Nadto przybył na u oczystości 
w  imieniu Prezyaeraia Rzeozypos.polu.tei i Marszałka 
PANuidsiltieigu inpipeiktof armii gen. Rydz-Sinugły.

O Ł<Klzinie 9 rano odbyło się w Ka*edirze na W  a 
weci uroczyste naibożeńsitwo w  obecności duStoi- 
nych gości i prizcdstawicieli władz, po którem ks. 
pra.ait Podwiń dokonał aktu poświęcenia sztandaru.

Po nabożeństwie odbyła silę na dziedzińcu arkado­
wym Zamku Waweilslkiego ceremonja wbijania gwoź­
dzi do orzewca nowopośwdęcoineao scctaiidaru. Na cle 
łi/zcpiekneigc arasu, o^boionego potreiem Prezyden 
ta  Rzeczy.pospoliitej wstawiano iiopiersu-t Marszałka 
Piłsudskiego w  pou odzi zieleni. Z jedne strony estra 

i dy ustawiła się koxnipa.ii.ia honorowa 20 pi{>. ze sztan 
darcir i ork.U»tirą, z drutgiiej strony mompania Strize,- 
ca, ozłanikiowue Związkiu Legicnisiów ze sztandarem, 
delegacje związikiów lefijonistów z szeregu miast i in 
nycn ziwiązków pnzysiposcbianaa wojskow ego ze 
s®tandaramL Dzitdziiniiec wypełnili lięzsni przeds.tawi 
cśeAe w ładz i instyiŁucyj krakowskich, konsulowe 
państw  zagra/nicznych, 'ćczne g*Ł»no postów oraz 
tłiumy puioćlczwości.

O goidz. 10 przybyli na dz!cdzłn'ec rodzice chrze­
stni. sztandaru wśród dźwięków hymnu! państwowe­
go ,, y-aięil mitejsca na honorowych fotelach przed pc 
diun) Pierwsze gwoździe wbili: P . Prezydentowa Ma 
ścieka i ge*1 Rydz-Smigly imlem,ern Prezydenta Rze 
czypospoiiitę] i Mairsz PiŁodsikiego, dalei p pnezyden 
to  w a Radiowa im.ie.nni rm Marszałkowoi Piłsudskiej, 
pro?es komitetu sztandarowego sen. RoIJe, marszal-

Rada Partyjna Org. Sjoriskiej 
wsch. Małopolski

Lwów, 16. 12 (T .) P i zez dz.ień dzisiejszy o- 
bradow ala  tu  R ada P a r ty jn a  O rgan-zacji S jon- 
sikliej MałopoJski p rzy  udziale około 100 dele­
gatów pod przew odnictw em  posła D r Reicha- 
Prof. Brodotzki członek E gzekutyw y lo ndyń­
skie wygłosił refera t na  tem at obecnego p o ło ­
żenia w sioniźmiie oraz sp raw y rozszerzenia 
Jewisfo Agency, zaś Dr Schm orak referow ał o 
m inionych w yborach kahalnych- Po refera tach  
w yw iązała się m iejscam i burz liw a dyskusja . 
Zabierali głos m iędzy innym i b- senator Rir,- 
gcl- poseł P osm arin  i D r R chter (P rzem yśl). 
W  golsow anm  przeszły przedtozone przez Lgze 
kutyw ę rezolucje, stw ierdzające m iedzy inny­
mi, że rządy  pom ajow e nie spełniły  pok łada­
nych nadzieji w k ie runku  spełnienia k u tlu ra l-  
nych, po!iivr?nvch i gospodarczych p ostu la ­
tów  żydostw a polskiego; w  spirawie Koła Ż y­

dow skiego w  S ejm ie przeszL rezolucja, dom a­
gająca się  3-osobow ego prezydjum  dla  kierowa  
nia Kołem , w reszcie rezolucja, w yrażająca za ­
ufan ie posłom  z  M ąio p o lsk r w schodniej za ich  
działalność na terenie parlam entarnytr.

KR O N IKA TELEGRfcFUtNA
W aiozawa 16. IZ. PAT. Sąd konkursowy nagrodir 

)irterackięj minister suwa W Ri i OP przrzma’ nagrodę 
za nok 1926 Mijusaowi Kadien 6arałrowski©ma ta. 
diz ełc pt. „W ćienii zapomniaJMj 0Uz.,Tiny“.

Paryż. 16. 12. PAT. Agencja Hawasa podf je z 
Fla*s: deipartamentu Em e: Przem awiając na bankie­
cie wydanym przez byłych uczestników wojny Miile 
rand oświadczył, iż Francja nie pozwoli na to, aby 
Niemcy naruszyły granice Polski Inb zaanektowały 
Anstiję.

Pary. 16. 12. PAT. Prasa podaje w donlosdemdaoh z
La Paz. żł wojska boUwijsikie zajęły pu krw aw reh  
walikach fo"-ty Rocąucron i Roja Selwą.

k'0wa Daszyńska, wiicewojewóda Dr. Duch, gen. W ró 
bkwsiki i wiceprezes Zrządu Głównego Związku Le 
gijcnistów pod. Polakiewicz.

Po tej ceremonii zabrał głos prezydent Roilt, sto ry  
wręczaijąc szti.aiar generałowi Rydzowi-SrKśfemiu po 
wned.zi.al m. im.: „Sztandar t^n ma być dla tutejszego 
zesnołu legioiwstow symbolom służbj dn? Ojczyzny, 
Nie iest to sztaiida.r bojowy. Nie będ.zae on wieść do- 
tirinimfów, do zwycięstw. S tap iać sie będą pod nim 
towarzysze przebytych tyijów, ale nie będzie ot za 
dał w  swej obronie ofiarnych truaów, krwi, jak ów 
towarzysz jego wojenny. Żadać i ^ i a k  będzie ofiar­
nej piTacy dinla szarego, pracy dila wznos.zeaia wtc.- 
kiięj- budO'\Ml'i, potężnego gmachr Państw a, budowane 
go nie z wuenkiich bloków bohaterskiego wysiłku, lecz 
z d-ohnych cegiełek kładzionych w pocie czoła".

Generał Rydz-Smigły odioal z koiejii satamdar w rę 
oe 'prezesa oddiziału Związku Legionistów Dra Łuka­
sika, przyczem w dobitnych, żołndersikiich słowaco 
przemówiił o znaczeniu sztandaru,, yizywriąc Leg jo 
misiów do dalszej wiernej służby w myśl ideałów Ko 
men-da.nta Pususokiego dla świedanei przyszłości na­
szego Państwa.

Pryzes Dr. Łukasik odbierając sztandar y.~yriu'J 
przekonanie, że legjoniuai zawsze tw ardo stać będą 
pnzy tym  sztandarze w obronnie całości i niepodległo 
ś d  Polski oraz pracować będią niezłomniii dla dobra 
wszystiKhcn obywateli Rzcozypospokjej. Mówca po 
Następnii na wezwanie prezesa Dra Łukasika rze­
sze Legionistów złożyły ślubowanie na wierność aó- 
wopoświęoaramu jztjncLanowi, powtarzając słow a xo
ty  Sliuibowamia. ^

Pu tym podniosłym akcie śHubowatua oduentra ode 
gmała „Pierw szą Brygadę", poczen przemówił w  r  
mienlu Zarządu Głównego Związjju Legjoctstjw  w i­
ceprezes pose1 Polakiewicz

^
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Bilans ostatniego 10-lecla historii
żydowskiej

ir.

łV n o iłły n  ciągu sw ych  w yw od ów  o iO-ie- 
ą u  ui&torj- żydowkLSej om aw ia jk>s<d Dr. Thon  
prawa n u ń ejsto sci narodow ych, zaznaczając a 
góry. iż  rozpatruje przedew szystk iem  kw est]? tę 
nfe dlatego, żeby ją uw ażał za m niej W artośito- 
Wą- P ragn ie tylko, zaczynając od p raw  m nlej-  
•WaoOrwych przejść od ,po łow irzn ości“ do 

za którą uw aża spraw? palenyńskią. 
Prarra uhiiejszoścfi narodow ych w  krajach roz- 
proozeoia nie m o ja  być nigdy czem s w ięcej 
połow icznością. Przedew szystkiem  n ie wierzy 
autor b y  praw na syiuaoja m niejszości zrowrm- 
la  k ied yś całkow icie z praw ną sytuacją wuę-' 
Łazoócł. W yd aje  się m ianow icie autorowi n ie­
m ożliw ości? by źródło s iły  odsunęło się z, cz* 

tak dalece od źródfa praw a, by nawzajem  
■obie n ie jjrz^szkadzały P on iew aż zaś siła jest 
siln iejszą , n ależy przypuszczać, że ona to, a nie 
(HtmWo będzjir p a n jją cą  Pozateiri nie wierz? —  
pi*7u pos©ł T hon —  że „worący" stanie się k ie­
d y ś  rów norzędnym  z „d ijącym *. P oniew aż zaś 
w iększość jest ..dającą", a mniej=z.ość ..biorącą ’, 
nie niwże nastąpić n igdy całkow ita równość. 
Może n i turalnte Dyć te p e j  na św*e^e, k rzyw ­
d y startą ®i? m niejszem i, ale n ie  w yrośn ie z te ­
go pełna  równość. W  m atem afyc, pow iada się, 
żę d w ie tinje rów noległe przecinają się w n ie ­
skończoność* a dla na» oznacza to — nigdy. 
T ak też m ożna powiedzieć o pow yższej spra­
w ie. w c  “ szośc i  m niejszość zostaną zrów nane 
cc do p raw  w  nieskończoności. Z naczy to, Że 
prawa m niejszościow e są skazane w edłę tcb 
psychologie' oej siruktui y i zależności na pozu- 
5T«U»e „polowicznością" A pozatem . oprecz 
m niejszości żydow skiej —  niem a faktycznej 
m niejszości narodowej na św ieo e  O czyw iście 
w Każdym kraju z n a jd u ją  się m n ie jsze  lub w ię ­
k sze g iu p y  jakięgoś n a ro d u  rozprószonego 
Wśród innych nbrodów. I te grupy pOiOstauą 
ha zaw sze mnaojkzością. M ówiąc jednak  „tery 
fr-jnlartl nrtli^T&?.oś<5i, p tfpehńą Się niespa aw ie- 
®w*ciśc i nonsens. Nkt m e m a bowiem  prawa 
nietylko m oral.iego, a le  > państw ow ego  stawfiać 
W ten sposób zagadnienie, że d ecydującem  jest 
terytorjuiu a n 'e  ten. k tó ry  je zam ieszku je

Jed y n ą  isto tną mniejszością jesteśm y rny Ż y­
dzi, i dla nas jesi ochrona mniejszości niezm tet- 
nie w ażna. Atoli więcej, niż „polowiczność me 
Łioże z praw mniejszościowych dte nas nigdi 
Wyniknąć. Do takiego wniosku dochodzim y na 
drodze teoretycznej analizy. R z e c z y w is to ść  d o ­
wodzi. że naw et do „połowiczności" nie doszli­
śm y. Rzeczywistość ta w skazuje, że w wńeiu

k ra ja c h , a  »ż£zegó ln łć P o lsc e  w łoży liśm y  

w *eie e n s rg ji  w  w a ik ę  o  p r a w a  mnfiejszodci. Nie 
zn a m  epol * h isto , ji go lu su , w  k tó re j w alono - 
n o b y  z  t a i  dcitp-oną flciergją o  em a n c y p a c ję  w  

w y ż s z y m  Stopn iu  I V  * e n »z y c h  rozm iarach , 
ja k  w  przeciągu ostatn iego  dzit^ięciolecL*. W a t ­
k a  o  p r a w a  o b y w d td a k ie  n a ro a o w e , o język  i 
szkołę, o  po lityczn©  u zn an ie  1 szacunek  ludw i­
k i — t.-.go jeszcze  nie b y ło  w  d z ie jach  ż y d o w ­
skich. A w yn ik i te j w atk i?  Is tn ie ją  n ie w ą tp li­
w ie  pozytywne czy n y  godne poctKreslenia. N r  
p ie rw szy  p la n  w ^ s u w ń  jHę o rg an iza c ja  i  ak ty ­
w iz a c ja  po lityk ! ży d o w sk ie j. Sjonfzm w z n o w ił  
w ia rę  w t  w łasne rflły narociu l w sk u tek  tego  

prow adzim y od lO-eiu la t żydowską polityk? 
dla Żydów i snam i żyd ow liiem i. Z e rw a n o  z 

metodą „łączenia się" z lnueM ż p b r t ja m l. A u to r  
u w aża  t. zw. b lo k  m niejszości ra ro d o w w c b  za  

sfałszow anie ideolńgjt sjonistycznej. podobnie 
jak opieranie lo  n stronnictw a praw icy czy ie- 
wlcy W  ogólnych zarysach udah. sie a k ty w  
zaója i organizacja polittykń •*vdo-wsklejj wnl>- 
kam c głęboko w •świrdntn.ość m as ludowych.

A szkolą narodow a? Chodzi tu raczej o p rze­
budów? niż o nową budow ę. Żydzi ródy me 
w ydali wychoW ąnia z w łasnych rąk- Cheder 
bvł wszak, także naiodow ą szkoła. Autor om a­
wia oczywiście szkolę nówoczesr.n, narodową, 
k tó rą  stworzono. Ale oto przy  tym  pierw szym  
tw orze golnsu pojaw ia się traged  ja golusowa — 
polowiczność. Ni© ftaleźy się bowiem łudzić. 
Dualizm  językow y zawiera v» sobie „połuwicz- 
ność" T ragedią  nie jest fak t żfe posiadam y dwa 
iezykfi, lecz okoliczność- że obydw a p ragniem y 
pielęgnować. N asżem  nieszczęściem jest, że k a ­
że się nam  obydwa języki wykształcić literac­
ko i wziąć je  za podstawę w ychow ania. T w ier- 
d T? stanowczo, że wole krańcow ego jidyszysię. 
nliż kom prom isow ego hebraisi?. Jidyszy  sta, jak  
każdy asym ilator, stracił aloo t?ż nigdy nie 
m iał duchow ej łączności ze swoCm narodem  
i z jego hastą jją  Jest op. zdaje mi się. rażony 
kalectw em  duchowem , jąk w szyscy asynuianct 
je it konsekw entny jak  asym ilancl. A wolę ich 
niż hebraistów  tworzących kompromiisy i rtt- 
pad ja ry c h  w  ciel.ey. zachw yt na dźwięk słowa 
hebrajskiego i żydowskiego. D ualizm  językowy 
nie dopuszcza do wyzwolenia, a w  każdym  ta -  
zie czyni z .ń ieg o  rzecz połowiczną.I tąk Jest 
ze wszystkimi naszym i sukcesami w  golusfie. 
Jest iroryk losu. że największą autonom ię 
o trzym aliśm y w  tych k ra jach . gdzl;e nie m anty  
ż nią co rob-ć albo dlatego- że liczbowo je-,

frtefmy *_t szczupli, albo że konfiguracja lu ­
dności żydow skiej nie jest odpowiettui.t 1 : 1  a;t- 
to w m ji. P ozytys/ne rezu lta ty  w tej (b.a-d/ime 

po dziesiędu latach m ikroskop’ inie mnie. 
rów ne p raw ie iząru Oczyydacie nie oznacza to, 
że należy rozpaczać. Nawet pnlowiomość go­
d n a  jest ©nergicznej walkli. Ale, jakże tu w a l­
czyć, skoro obóz jest w ew nętrznie rozWiy To 
je s t’ w łaśnie najstraszniejszą tra g e lją . iako 
prżeźyw am y w uzięjaeh golusu. Lud obdarły? 
n as  sjbtiistów pełnem  zaufańieib- Z:1nwn!obv 
się że zaufanie zobowiązuje, że ono nas sku u 
tak  ściśle, iż qje będzie ant je d n e 1 szczeliny. 
T ak  atoli ni© je*t, w brew  logice norm alnej psy­
chologii 1 npołecznej e ty k i Ale nadejdzie kie­
dyś dzień sądu nad ty m i którzy zawinili tr i  
dem oralizacji, tkw iącej w  rozdc-om . Insivm .t 
ludow y odcztije. że w inien jest temu nie <jo 
nizm, lecz golus, allKiwiem rozrlarc:e tworzy f u  
sze golusow e

\Vkoncu przecnodzii poseł Thon do c a ł k o ­
w i t e g o  dzi©ta ostatniego 10 lecia 1 T ylko  na­
ród  w  w łasnym  kra ju , z w łasnym  iezvk'em . a 
w łasnej w ładze  zwierzchnie! stanowi narodo­
wą całość. Ruch sjom atyczny — to ruch w kie­
ru n k u  państw a. Ale państw o żyrbiwskie będzie 
pogadało  n ap tw n o  inne kw alifikacje i p o d sta ­
wy. niż w Ogrlnosci uanśtw a. Możę w oWat 
odrębności leży interes świata, by pow stało 
państw o żydowskie. Może św-iai 'est w o ew h tj 
m tetze ciekawy, albow iem  odczuwa, że bedzts 
to now e zjawąsko w  dziejach ludzkości. Nw o 
istocie państw a mów* ad tor, lecz o n a ’gtów nięi- 
szyeh jego jx,d sta wach, k tóre  polegaj? na tem  
że naród  żydowski noWmien być całkowicie su 
w erenny w ' »w«j ied z lb ie  narodow ej. Zależy 
to od silnej większości. Cel jest jasny, droga 
jesf ZiOzunUala. i po tej dntdze kroczym y k o n ­
sekw entnie do celu. D eklaracja B atfour‘a  nte 
b y ła  jeszcze  h lsto rją , lecz otw orzyła nam  b ra ­
m y do atoywmości historycznej. Umieliśmy 
skorzystać z deklaracji B alfour‘a- Gdyby n a ­
trzeć z dystansu historycznego n a  ostutnlie dzie­
sięciolecie, m ożnaby należyct -ocenić przebytą 
drogę. 10 procent konfi-ctnej p facy  juz  d o k o ­
n aliśm y Dotyczy to tak  naby te j ziemi, jaik t 
w prow adzonych do k ra ju  ludzi Początkj udary 
si? i tw orzą fundam ent pod na-ze państw o.

Autor omawia formy kolonizacyjne, wska­
zując na w(;eczne wartości żydowskie, Jakie d- 
rzeCzywisthiono w Palestynie FUndaipenten/ o 
wielkiej doniosłości jest róyinież odrodzenie j*?̂  
zyka i szkolncitwa beb-ajskiego. I poa wzglę­
dem kulturalnym stworzone mnóstwo waitołd. 
Palestyna slicupia dzii wS2y*tkJe tal^ty: żydo­
wskie- Autor podkreśla doniosłość ożyciu Bia- 
lika nrzez stworzenie „Mesibat Oneg Szabat" 
J©st to nowa treść w dawnej fo-mlie. A sam
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ALOJZY JfRA S£K.

Lei«ndy o Mahralis 
twórcy Golenie

(Dokończemie.)

R ahi Lew nie ^ p a J ł  w nielpskę z powodu te ­
go zdarzenia Przeciwnie, zdarzyło si? nawet, że 
król Ronoif odw.edziit yo w dornu tak ie j cz.ii 
lue dozaato jeszcze nigdy m iasto żydow sk;e! Ale 
Rabi Le,v byt Za to wdzięczny królow i i przygo- 
to w il diań niem ałą niespodziankę. Domek Rabi 
drutłdy był n .śoozorny,.. stary,.pozbaw iony ozdól, 
le ta kkoro kroi wszedł nrzez niskie drzw i z dw>* 
i Zanami Jo  przedsionka, zdziwił się. Nie byl to 
przedsionek zwykłego domu mieszkalnego, iec? .ir- 
lystycZaie sklepionv.‘ wapaniałemi matowiołan»i i- 
zdobiony pokój książęcego pałacu A schody, pro 
wadzące do pokoju mieszkalnego błyszczały m ar­
murem w miejscach nienakrytyrh  drogocenne ni 
u \ wamami A wchodziło się przez nie nie do  po 
kft,v m ieszkalnego, lecz do w spaniałej sali ok ry ­
tej obrazam i i .  kosz^ownemi tapetami. Przez o- 
tWarta drzw i joęzne widać było kilka Lokatę o-. 
Zdobionych izo z  gałerjam i włoskiej sztuk' ma 
larskiej.

R ab. Lew, który króla czołobitnie przyjął, wpro 
Wsadził orszak  do w ielkiej sali, gdzie go ugościł 
obiadem. K iól zasiad ł do stołu, a Rnbi pod :jmo- 
Wał go ucztą, jakiej ne urządzano nawet na dw o­
rze. K ról, ujęty zmysłem dla pękną Rabi Lewa,

przebyw ał u niego dłuższy czas i odszedł zado­
wolony z przyjęcia Zadowolenie i łaskę uczone­
mu okazyw ał król ni-oiednokrotnie, a ów dla u- 
wlecznienin w izyty królew skiej nakazał w yryć na 
swoim dom ku obo;; swego herbu — winogron tak ­
że lwa herb królewski

Ale większym cudem, niż zjawy praojców  ra  
H radrzynie był Golem, służący Jehudy Lewa. FÓ- 
Itżny F.ab’ siw przył go sam z gliny, tchnął weń 
zyoie, w kładając mu w usta „szem (karteczkę z 
tajemniczym hebrajskim  napi-sem) Golem praco­
wał za dwóch, usługiwah był drwalem  i wykony­
wał w szystkie ciężkie prace. Przytem  me jadł, nie 
pił, idę w ym agał ..poezynki ann przez jodną chw 
ię. Ale zawsze, kiedy nadchodził Szabat, w  piątek 
wieczór, skoro  wszelka praca winna ustać, w yj­
mował Rabi z ust Golema uW  ,szem i Golem drę­
twiał, nie poruszał się, sia ł jak lalka w kącie, był 
m artw ą gliną, która tuż po sobocie znowu sie o- 
żywinla, skoro tylko rabi w kładał mu znak w  u 
sta

Raz atoli, kiedy Lew Bon Bccale] udaw ał śię w 
drogę do stare j synagogi, by poświęcić Szabat, za­
pomniał o Golemie ! nie w yjął mu znaku z  ust. 
Lecz zanim Rabi p»zekroczył próg synagogi . roz­
począł śpiew ać psalm, zjaw i1- się ludaie z jego 
domu i sąsiedztw a, wzburzeni, i przestraszeni, o- 
powiadając. z krzykiem, że Golem .zaleje, że nikt 
r ie chce się do niego zbliżyć, albowiem grozi za­
bójstwem. R a ti zaw ahał się p rze2 chwilę. Szabat 
już siię rozpoczął, już odm aw iano psalmy. Każóa 
praca, każdy najmniejszy w ysiłek był od tea chwi­

li grzechem. Nie zakończył atoli jeszcze j salmu, 
którym  poświęca się Saba;, w f-ścawa gnobJL 
Sabatu jaszcze nie nadeszła. W stał w ięc * poo^de 
szył do domu. W  drodze już słyszał głośme mróyki 
i silne uderzenia, Kiedy wkroocył do ootnu, pjx6u 
staw ił mu silę widok o» ipnego zniozczenm zł 
ruane naczynia, zniszczone i przew rócone stoły, 
skrzynie i ławy, rozrzucone księgi. T u ®akooc*y... 
już Golem dzieło Ziniszczenaa, T eraz „działał" W 
matem podwórku, gdzie zabijał zw ierzęta domo 
we, gdzie wałśn/ie w yrw ał z korzeniam i szeroko 
pienną topolę. Był czerwonj a  cziarne kosimy*— 
włosów po~uśzały się na sdtrcniaoh i tw arzy. R«- 
bi kroczył p iosio  ku niemu. W pił wzrok w  Gołe- 
m al w yciągnął dłonie. Golem cofnął się  w  tył, 
przystanął jakby przykuty dc mifcjSCa s tres j nym 
wzrokiem Rabtego. W  tej chwili wy w a ł  R ab’ 
jednym ruchem ręki z ust Gotemr znali i  Golun 
padł- nc zjenlię Był znowu tatką glinianą, m artw ą 

- masą. W szyscy wokół stojący Żydzi, młodsi i  sta­
rzy radow ali się i odważnie przystąpili obecnie 
do Golema, śmiejąc sdę i d rw iąc z glinianej masy. 
Rabi w estchnął głęboko i odszedł bez słow a do 
synagogi, gdzie przy św ietle świec Sabatu roz­
począł znowu śpiewać psalm i poświęcać Sabat. 
Święty S aJ «a minął, lecz . Rabi Tew ben Becałeł 
nie włożył ju t  m aku  w tista Golema. I Goleni 
już nie zm artw ychw stał. ‘Po«o«t-ał m asą glinianą, 
a oddany do stare j synagogi w Pradze rozpadł 
się w proch po kilku latach.^ (Przekład  L. R.)
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fcialik tworzy niejako cen tru ją  duchow e. akr 
fraczesnego żydośtw a w Palestynie. A w łhońcu  
©mawia, jłctś. fh o n  w artości, jakie rozsiał .s jo - 
n u m  w duszy ludu: idealizm- ofiarność i •• so­
lidarność naroclowg. Sjonizin obejm uje coraz

szersze krę^i żydostwa. Jeśli • praca  będ»e p o ­
stępowała w tak iem  tempoe. wówczas s^dzę —- 
kończy autor, — że wyzw olenie będzie bliższe, 
niż ariel iśm y odwagę marzyc.

E sper®  nt©
K raków , 17 g rudn ia .. 

50 la t m ija  dziś w dn iu  17 g rudn ia  br„ o d ­
t ą d  pow stał p ierw szy pro jek t języka m iędzy­
narodow ego Esperanto. Dr. Z am enhof był jesz- 
cze studen tem  8-m ej k lasy  gim nazjalnej, gdy 
w raz  z k ilkom a kolegam i święcił pow stanie 
,,lingve un iversala“ (później wydoskonalonego 
n a  , lingvo universala“)  w sw ojej izdebce przy 
ul. Nowofipie w  W arszaw ie.

Pół w ieku ziatcm m inęło od tego czasu. Rzuć­
m y  okiem  n a  przeszłość i przypom nim y n a j- 
wiażuliejsze etapy  tozw oju  tego najbardzie j u to ­
pijnego z pozoru w ynalazku  ludzkiego, dziś je ­
d n a k  tak rozpowszechnionego, że niem a w prost 
m ałe j m ieściny n a  całej kuli ziem skiej, w k to- 
re jby  n ie  znalazł się choćby jeden esperan tysta .

Dopiero w roku  1887 Zam enhof, ukończyw ­
szy studjia m edyczne, zdecydow ał się n a  opu ­
blikow anie swojej książeczki p. t. ,Dr- E spe­
ranto — Język  m iędzynarodow y, pełny podrę­
cznik". Jed n y m  z p ierw szych zw olenników  no­
wego języka by l Leopold B lum entlial, znany 
pod pseudonim em  Leo Belm ont. Równocześnie 
niem al p o d ją ł rzecz Anloni Grabowski, t ech rok 
w  W arszaw ie, późniejszy tłum acz „P ana T a- 
deusiza" na E speran to  zw any ojcem  poezji 
esperanckiej. M. i; przełożył on na  E speran to  
k ilk a  w ierśzy żydowskiego p ieśniarza ludowego 
M o rk a  R osenfelda 

Język  w k ra ju  pod  rządam i rosyjskim i ro z ­
wija! siię z  trudnością. Propagow ał go Lew  T oł­
stoj, pisząc a rty k u ły  w prasie , za co pierw sza 
gazetka eaperancka p  t. „L a E sperantisto", w y­
daw ana  przez Z am enhofa w  W arszaw ie została 
Bab ronioną i m usia ła  w yw ędrow ać do N orym - 
bergjd, następnie zaś do  Upsali (w  Szwecji)- 

W  la tach  1895— 10UU pow staw ać zaczynał t- 
zw. ru ch  esperancki w e F ran c ji. Dzięki p o p a r­
ciu francuskiego „T ouring-C lub‘u“, który  p ie r­

wszy po jął wielkie znaczenie esperan ta  d la  ro ­
zw oju  kom unikacji i turystyki. W ow ym  cza­
sie i uczeni francuscy  g ru p u jący  się pkoto Sor­
bony, ja k  p ro l. B uirac B ourlet, Richet Co u lu  - 
ra t i i. dali spraw ie w ielk i impuls

Dopiero jed n ak  od r. 1905 nastąp ił p raw - 
j dziw y zw rot k u  postępowi. Zw ołano angielsko 

francusko-ho lendersk i z jazd  do' m iasteczka 
nadm orskiego B oulogrie-sur-m ęr, k tó ry  -stał 
się jed n ak  w rzeczywistości. pierw szym  m iędzy­
narodow ym  kongresem  esperant}'stów  i w szy­
stkich innych krajów , w których już znacho- 
dzili się esperantyścJi. Z jazd ten stanowi epokę 
w rozw oju esperan ta  niętylko ze w zględu na 
fak t swojego odbycia się, ale i z innej przyczy- 

1 ny, o wiele głębszej- Z jechali się bowrem lu ­
dzie różnych ras i języków, którzy dotąd ińgdy 
jeszcze ze sobą nie rozm aw iali i języka sztucz­
nego W mowie h'ie używał. Stworzono też na  
ty m  pierw szym  kongresie św iatow ym  odpo­
wiednie w ładze organizacyjne -którfc odtąd za ­
częły publicznie język propagować.

Zatem  od 23 la l dopiero istnieje łączność m ię­
dzy esperantystam i na  całym  śWlecie. A jćdnak  
tych 20 la t w ystarczyło, aby język doprowadzić 
do tak znacznego stopnia rozw oju, w jak im  go 
dziś w idzim y. Postęp  to znaczny bardzo znacz­
ny. Dzliś bow iem  E sp eran ta  nauczają  w  niem ­
n iej jak  30 k ra jach  w publicznych. szkołach. 
N auczanie E speran ta  w wielu k ra ja c h  Zostało 
nietylko dozwolone, ale i nakazane, fcżyto jako  
przedm iot nadobow iązkow y, czyto jako obo- 
wtązkwy. U nas w ostatnim  m iesiącu Mini­
sterstwo W yznań  religijnych' i ośw iecenia p u ­
blicznego. dozwoliło nauczania E sp e rą tm  jako 
przedm iotu  nadobowiązkwego we wszystkich 
szkołach podległych M inisterstwu.

» Dr. L. Dreher.

Tizia© zmarł na dżumę w 99- .oku życia. Tyiei',i*i
dodył słynny pedagog Korr.etijiisr i słynoa astruÓ M  
ka Karroiiaa Herschel. .

lOO lat dożył faraon Ramzes Wielki, którego aai- 
mja załifdbśe się w fnużeten w Kairze.

163 lat żyli: słynny m atem atyk Pitagoras, tiioaat 
Dtsmokryt.

VV 105 roku życia zmarł święty Antoni w jaskra 
nad rniprzem Czerw onem,

YŻ 109 roku życia zuko heży! życie ApnAk«aju&z ■ i  
1 Many. Cagliostro starożytności.
I *  L JB B.— L!---- !LBg**l!.l...il.il l U. . g g j a i
^ O Z M ftC T O tC I  (

Kura o czterech nogacn
Bjalogiodzka „Politiika'1 przyniosła w jeanyo i 

ze sw ych ostatnich num erów  fotografję k u ry  © 
czterech nogach, k tórą  w tych dn iach  kup ił 3 * 
tai-gu sprzedaw ca gazet Petrow icz z M ladeno- . 
wic. Petrówiicz dopiero po kilku  dniach zauw a­
żył że ku ra  m a cztery nogi! .N adprogram o­
w a" para  nóg umieszczona jest w tyle ta  n o r-  
mrflńema nogam i, a poniew aż dodatkow e nogi 
są krótsze od norm alnych  i niezupełnie rozw i­
nięte, trudno jest je zauw ażyć. P etrow icz szu­
ka  obecnie gorączkowo kupca, który z zanu - 
łowanlia dla rzeczy niezw ykłych zapłaciłby m u  
za czworonożną kurę odpowiednio w ysoką ce­
nę. N arazić am atora  takiego jed n ak  nie znalazł.

Samochód &ez fcół
K om isja inżynierów  w Moskwie o trzym ała  w 

tych dniach do rozpatrzenia projekt nowego o- 
ryginalnego sam ochodu. Sam ochód ten nie rm» 
kół i porusza się przy pom ocy specjalnych a u ­
tom atycznych ,-uóg'‘. działających  na w z ó r  nóg 
kw ierząt. Autom obil chodzący, czyli „kroko- 
chód“ jak  go nazw ał w ynalazca, zaopatrzony 
jest w silnik spalinow y specjalnej konstrukcji. 
Kom isja inżynierów  orzekła, że proejk t ten jest 
w praw dzie bardzo oryginalny, jednakże  do 
w ykonania  przy dzisiejszym wysokim  pozio­
mie techniki autom obilow ej stanowczo się nie 
nadaje .

W E S C Ł V  K 0C IK

Słynni ludzie, którzj żyli ponad 80 lat
Jaki wpływ ma zawód człowieka aa jego krótko- 

czy długowieczność? Jakie zajęcia skracają życie, a 
Jalkie pozwalają dożyć późnej starości? Wiadomo na 
przykład, że praca w kopalniach siarka należy do 
zawodów wybatiniie groźnych dla dllugliego trwaniu 
Życia. Naodwrót: zawód sędziowski należy do dłu­
gowiecznych.

Przeważni© rok 70-ty uchodzi za ten, w którym 
człowiek przekroczył „wiek biblijny”, zaś rok 80 ty 
oznacza sędziwą starość.

Jacy słynni ludzie, przekroczyli tę granicę cóżnej 
•tarośoi?

Oto w ykaz wcale interesujący tych osobistości.
80 Lał dożyli z poetów. Pindar, Wieland, Chateau- 

briand; z pośród artystów  m alarzy: Greuze, Dona 
tell Prirnaitiicoio; z pośród uczonych: Eraithostnes, 
Budda, Roger Bacon, Kant.

Rok dłużej żyd, bo w 81 raku żyo«a zmarli: poeci 
Cameron i Griillparzcr; malarze: Siignorełli, Jordaens, 
Richter . Łukasz Granach; uczeni: Rajmond LuJIus i 
Bulion; mężowie stanu: Solon i Sulla.

82 lata żyli! iilozófowie — Platon i Spencer: poe­
ci — Hans Sachs i Termy son; artyści — Giocamni 
delta Robbia, Franciszek Hals, Tintor«>io, Ctaiide 
I onain  i Goga

Na c/erc tycii, którzy dożyli 83 roku, kroczy Goe­
the Tyleż lat przeżyli: Wiktor Hugo, Darwin, trzej 
mężowie stanu: Pombal, Katmitz i Bismarck dalej 
Wollinktoni, królową angielska Wiktoria.

84 lata żyli: aityści — Gkwanni da PoJcgna, Te- 
mer. Piotr Co>nne)jtts. słynny wódz grecki Agesilaos, 
Ne'-ton, Benjamin Franklin, astronom Herschbi, mł- 
Styk Śwedenberg. Również i dwie damy dożyty 84' 
la:, :. miano wicie Livia, żona cesarza Augusta i mar­
kiza dc Maiintonon. nieoficjalna żona „roi sołeii” .

Rek dłużej, bo do 85 roku żyła hrabina Cosei. ko­
chanka Augusta Mocnego .(dożyła tej późnej sta ło­
ści mimo, że 40 lat spędź.ta w więzieniu). W 8.5 roku 
żyć ;. zm art ,stary Kato i sa ty ry k  rzymski Snefon 
Tak ego samego wieku dożył: ma-acze .Mignard i
Fuus ihoina.

Yoltaire kroczy na czele tych, któr2y żyli 80 la-. 
Kolegami jego są: rzymski poeta AusetnAus, wlosnci 
kori.fdjopKaTZ Goldoni:, adgielsfci historyk Carlyle : 
niemiecki dziiejopis Morurmen. Z pośród m alarzy. 
Ingres i  schadow, z pośród osotostoScd pofitycznycii 
Metternich i cesarz Franciszek Józef. W 86 roku 
zmarł również słynny astronom HalJey.

W 87 rokit życće zmarli: słynny uczony średnio­
wieczny Albert as Maenus, artyści Maffacio, Vigne 
dc Brun, Houdon-

88 lat dożyli: scholastyk Bairenger z Tours i zało­
życiel sekty metodystów WesJey. Tyleż lat żyli: 
„teść Europy” król duński Chr.sCjao IX. i s ta ry  fełd- 
marszałek WrangeJ.

89 lat żyli: jeder. z ojców kościoła św Hieronim, 
kompozytor Auber i jeden z mistrzów francuskiego 
ronesansiu, Jean Cousen.

90 lat trwało życie Michała Anioła, Gtowanni Beł- 
iin.ego, Aleksandra Humbołdta i da Ponte. librecasty 
który dostarczył Mozartowi tekstów do jego oper. 
W tymże 90 roku życia zmarły dwie osobistości, któ­
r e ś  dworze „króla Słońce” odgrywały wielką ro­
lę: ttsiążę de Lauzur 1 słynna Nimon de 1‘Eneios.

91 knt dożył szereg filozofów: Sofokles. Dicgenes, 
Hohbes. potem Tomasz a Kempis, słynny t.zyk Hug- 
gen«, haistoryik niemiecki Leopold v. Ranike. wybitni 
wodzowie: austriacki Radetzky i niemiecki Mołtke.

Najwybitniejszy poeta holenderski VoindeJ zmarł w 
92 roku życia.

Rok dłużej, bo do 93 roku żyli apostoł Jan, papież 
Leon XIII. i twórca „Prokuracyj” w Wenecji, Sanso- 
rino.

94 lat żyła cesarzowa francuska Eugenia.
W 95 roku życia zmarł Xenołon.
Najsłynniejszy lekarz starożytności, Hippokrates, 

dożył 96 lat.
Doża Wenecji Daudoło w 97 reku tycia kierował 

osobiście wyprawą przeciw KomstantynoipoLowi (w 
r. IJ04). Zmarł w tym noku.

Filozof Zeno opuścił „ze stoickim spOKOjem” w 
98 roku życia arenę świata.

— P y tałeś mi się kieoyś Em ilu, co-byś mi mógł 
kupić za prezent. W yobraź sobie — dziś w nocy, 
śniła mi się kolja z pereł.

— No, to będę ci musuał kupić sennik, żebyś po­
patrzy ła, co ten sen ma oznaczać.

Prowincja Wyjazd do Warszawy zbyteczny!
Załatwiamy wszelkie zlecenia w sądach, urzędach paki 
stwowych i komunalnych. inst\tuc]ach finansowych 

wszystkich innych, lnteiwencje, zastępstwu, porad;., 
'□formacje we wszelkich sprawach. Windykacje weksli 
321 i należności. Wywiody.
BIURO .POMOC PRAWNO - HANDLOWA* Warszawa, 
Nowy - Świat 28. thosimy załączać znaczki pocztowe na 
odpowiedź. Korespondenci w całej Polsce poszukiwani.

BIURO POŚREDNICTWA PRACY DLA KOBIE1
przy Zjednoczeniu Kobiet żydowskich. Rynek gl. 29, 
I: piętro, pośredniczy w' wyszukiwaniu posad dis 
wszelkiej kategorii pracy kooiecei.

Biuro otw arte codziennie od godz. 3 i pól do 6-te], 
z wyjątkiem sobót i świąt żydowskich.

Prosi sie pracodawców o zgłaszanie wolnych po­
sad. 3797 z
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jak pizeciwdziałać mizernemu wyglądowi
dzieci ?

W ierny  wszyscy że trzem a głównym i czyn­
nikam i, od k tórych zależy zdrowie, a t«m  sa_ 
Dwm dobry  w ygląd dzieci, są: dostateczne oa- 
ży'wtianię, czyste powietrze 
runko  wi piefwscem u m ożna 
twością, oczywiście p rz y  odpoW sediiich ś ro d ­
kach m aterja lnych  — uczynić zadość w rów nej 
m niej więcej m ierze, w ychow ując dzieci na  wsi 
cąy w mieście, o tyle czyste pow ietrze » słońce 
są w yłącznym  niem al przyw ilejem  dziaiw y, 
m ieszkającej poza m uram i m ie jsikuenf. Stąd 
m izerny naogól- b lady  w ygląd dzii^ci m iejskich 
nawet ze sfer zam ożnych, k tó re  napew no czy­
n ią  wszystko, co jest w ich mocy, aby' przeciw ­
działać niepokojącem u, p rzy k rem u  dla rodz1- 
ców stanow i rzeczy. W  tym  sam ym  też k ie ru n ­
ku idą usiłow ania lekarzy bynajm n ie j nie lek­
cew ażących bladego w yglądu dz-eci. bowiem 
św iadom ych, że m izerność ta jest zew nętrznym  
przejaw em  niedokrewności wadliwego rozw oju 
organizm u, co czyni dzieci słabo odpornem i na 
Wszelkiego rodzaju zarazki chorobowe Dzieci 
anem iczne łatw o s ta ją  się ofiaram i uporczy­
wych bronchitów . zapaleń płuc, ciężkich bie­
gunek itp. W  ostatn im  czasie bardziej jeszcze 
kw estją tą zajm uje się p ed ja trja  . ile że coraz 
więkze zaludnienie i u przem y dow ie nie m iasi 
coraz w iększą w y w o łu je  potrzebę przeciw dzia­
łania u jem nym  skutkom  tego procesu na' Stan 
zdrow otny ratodego pokolenia.

Badania ostatnich lat w tym  k ierunku  dopro- 
Wap-rity do niesłychanie doniosłego odki yma, 
Ittóre m edycyna zawdzięcza uczonem u pol­
skiemu, do odkrycia roli w itam in w sprawie o d ­
żyw iania organizm u będącego dziełem W a r­
szaw ianina. D ra F unka. W yniki, do jak ich  do­
szedł Len uczony, potw ierdziły w zupełności 
Wartość środka, stosowanego i cenionego odda- 
Wna- jako  odżywka m izernych dzieci, mimo- że 
nie um iano daw niej znaleźć w yjaśn ien ia  do­
datniego działania tego środka. Jest nim tłuszcz 
otrzym yw any z w ątroby  dorsza, środek dom o­
wy stosow any pod nazw ą tran u  od stu la t co- 
na jm n ie j, a obecnie dzięki badaniom  labora­
to ry jn y m  i  k linicznym  prom ow any do godno­
ści p roduk tu , najbogatszego w specjalny ro ­
dzaj w itam in, t. zw. antikseroftalm icznych, 
czyli przyczynia jących się do rozw oju orgam  
zm u (Witamina A ), oraz antirachitycznych w i­
tam ina  (Vitamiina D.). Otóż organizm  dziecięcy 
nie posiada zdolności w ytw arzan ia  tych n ie­
zbędnych do norm alnego w zrostu i rozw oju ot 
ga^izm u dziecięcego w itam in, należy je więc 
dziecku dostarczać z zewnątrz- Tę rolę w ła­
śnie znakom icie spełnia tran  i na tern polega 
spraw dzona już oddaw na doświadczalnie, ale 
nie zbadana analitycznie przyczyna sku ­
tecznego jego działania. O ile w itam iny  o k tó ­
rych m ów im v. zbędne są d la  dorosłych o tyle 
zapotrzebowanie ich u dzieci, zwłaszcza w iel- 
! om iejskich. jest olbrzym ie. T ran  u dzieci ta- 
•ich znakoiriioie uodparn ia  orga.yizm na wpływ 

zarazków chorobow ych, przyczynia się do po­
praw ienia cery dziecka, do w zm ożenia sp ra ­
wności jego fizycznej, a naw et do pobudzenia 
jego rozw oju um ysłowego. W  wielu um iejęt­
nie prow adzonych ochronkach dziecięcych i 
p rzy tu łkach  dla dzieci zagranicą w prow adzo­
no, z zaobsertoow anem i już doskonałym i r e ­
zultatam i, daw anie każdem u bez w y ją tk u  
dziecku m ałych  ilości tranu , naprzykład  ły ­
żeczki od herbaty , s tarszym  dzieciom łyżki 
sto łow ej dzienn ie .

U  dzieci tych  zau w ażo n o  n ie ty lk o  n a d e r ,k o ­
rz y s tn ą  w  k ró tk im  sto sunkow o  cz a^ e  zm ian ę  
ce ry  i ogólnego  w y g ląd u , a le  i s ta n u  ich zę- 

i słońce. O Ue w a -  j gów  a jak  w iadom o, zupełnie zdrow e zęby u 
żn a  z je d n ak o w ą  La- dziecka m ie jsk ieg o  6 —7-m io lc tn ieg o  sa r z a d ­

kością. O tóż dzieci, u k tó ry c h  slale , w  c iągu  za- 
inow ych  m iesięcy p rz y n a jm n ie j. s to so w a io  
d o s ta rc za n ie  il.tt W itam in w  poslaci tran u , stan  
zębów  ztiako rata ie  s»ę p o p raw ił, n ie m ów iąc już  
o w zm ocn ien iu  ca łego  ich  u k ła d u  kostnego.

Słusznie też tw ierdzą n ajw iększe  pow agi z 
pośród  lek arzy  ch o rób  dziecięcych, że ze s ta n o ­
w isko  h ig jen y  p u b lic zn e j n ie  is tn ie je  zjaw isko , 
za s łu g u jące  n a  Większą uw agę, an iżeli sp ra w a  
d o s ta rc za n ia  dzieciom  w itam in , ta k  n iezbę­
dn y ch  d la  w zrostu  ich, n o rm aln eg o  ro zw o ju  - 
u o d p o rn ien ia  ich n a  c z y h a ją c e  n a  n ie ze w szy ­
stk ich  Stron zarazki chorobow e. Że zaś w ita­
m in y  tę p tzed ew szy stk iem  znajdują się w  o b ­

fitej ilości w tłuszczu w ątrohianym  wielkiego 
dorsza m orskiego, czyli w tranie, należy stoso­
w ać środek ten larga  rnanu. naw et bez spe­
cja lnego  uciekania się do porady  lekarza, o He 
to  2 jatklkbkolwiek względów jfest u tru d n io n a  
T ra n  je s t środkiem  aptecznym , każdy więc z 
łatw ością może go nabyw ać. Oczywuśoie, mo 
zroibi tra n  wszystkiego; należy obok w zm acnia­
nia dziecka tym  środkiem  odżyw czym  dbać o 
całokształt w arunków  liigjenicznych, jego w y­
chow ania, w«ęc: m axim um  słońca i czystego
pow ietrza, o czystość, o rozum ne hartow anie, 
o gim nastykę, sporty  i nadewszysŁłao o zdrowe, 
norm alne żywienie dziecka, nie przeładow y­
wanie go m ięsem  i słodyczam i, a natom iast 
szerokie uw zględnianie w diecie dziecięcej, do ­
brego, iiiefałszowanego m leka, ja rzy n  5 ow o­
ców. W szystko to razem , przy  liczeniu się z 
potrzebą owych w itam in A. D., w jak ie  ta k  
obfituje tran , złoży się na dostarczanie dziecku 
czynników, najskuteczniej zw alczających jego 
skłonność do chorób i m izerny jego w ygląd, 
będący zew nętrznym  w yrazem  w adliwego ro ­
zw oju dziecięcego o rgan izm u  D r. S. C.

Ode nwfedzi redakcji:
j NIESPOKOJNA PANI W.: Trudno nam na podsta­

wie listu tylko ustattC przyczynę. Badami-e ginekolo­
giczne poWinno priedev.szystkiem stwierdzić. czy 
nic zach-odŁi Pu jalkaś anomalia w budowie narządów 

1 rodnych (tflaciey : jajników). Na wszelki jednak wy.
! iw dek nic nuleży tracić otuchy. — aGITATORKA 
! „NOWEGO DZIENNIKA*: 1) Jedyna rądr.: Usunąć
| ca la  brodawkę, wrue z włosami. pleik+rolnyćz.nii.e; -  
! 2) Należałoby używać go stale, jeżeli ,ednak jest za 
j ostre, to zaniechać. — 3) Nie. .krem potęguje bowiem 

jeszcze tlustoóć ow y..— 4) Nię jnożoa odpowiedzieć, 
nie stwierdziwszy twprzód przyczyny te&c łuszcze­
nia się. 5) Nie. — 6) Nsokcunieczne, ale pożądane 

; -  STAŁA CZYTELNICZKA „N. D2-“ , IZABELLA:
1) Zmywać okolicę pod pachami k-ilfca raz j dziennie

! no-z-iończonyim dwukrotnie spirytusem. Ponadto —
0 ile możności — naświetlami a lampą kwarcową. —
2) Na stałe usunąć można włosy elekt ro-lizą, dok o.

' naną przez specjalistę, W szystkie środki chemiczne
działają tylko na przeciąg kilku dni — CZARNA 
MAŃKA: 1) Nieszkodliwe — 2) Dobry. — 3) Ani jć- 
deu,' ani dr.ugi nie jest szkodliwy. — CHO-LEEJNA 
.JIM’ 1) Nie, choroby te stanowią dwa różne cierpie­
n i a .— 2) Nie wpływa ujemnie. — 3) To w każdym 
razie; ale także od ogólnego stanu wzroku. — 4) Wy­
jazd zagranicę zupełnie w tym  wypadku zbyteczny. 
— 5) Nie rozminiemy, o jakiej błonie Pan pisze, 

i „arauier S tar" nazywa się ka.arakią i. nie sza nic
■ w&pólne^o z żadną błoną. Jest to zaćmienie soczew- 
’ ki w cku, — 6) Odzyskuje się,.wzrok a  tyle niezu­

pełnie. że odpada zdolność akkomedacji oka do prze
i strzemi, którą to zdolność zawdzięczamy socz&wc.;, 

a operacja polega właśnie na usunięciu soczewki. — 
ĆWICZENIA GIMNASTYCZNE: Zanim będziemy

■ moęli udzielić Pani odpowiedzi, prosimy wprzód po­
ci

Program stacyj radiofonicznych
Poniedziałek 17 grudnia.

K"akow (5d0 in.). 11‘56—12*10; .Sygnał czasu, hej­
nał, komunikat lotniczo-m&teorologiczny. 12*10—13: 
Koncert płyt gramofonowych. 15—15*20: Komunika­
ty . 16*25--16*55: Audycja dla dzieci z W arszawy.
17*10: Odczyt p. t. „O giełdzie", wygi. p. St. Muc 
kowski. 17*35: Odczyt P- t, „Rola kobiet brzydikicii 
w polityce: Małgorzata Maultasch". wygi. p. Mar a 
Knsetusika. 18: Koncert z W arszawy. 19: ozmaitóśei. 
19*25: Proi. Henri Berhard: „Lekcja fran•niskiego". 
19*55: Sygnał czasu, komunikat rolniczy, sportowy
1 inne. 20*30: Koncert muzyki polskiej) W ykonaw cy. 
PP- Prof. Stanisław  M tkuszcwski (sk rzy  prof. Zbig- i 
niew Dynwnck (fort.), Helena Zboińska-Ruszkow ska | 
(śpiew), Stella Dortheirnorówna (skrz.), Dr. Stefan 
Schw arzenborg-C zerny (altów ka). Ferdynand Maca- 
Wi iwipolonczela), D yr. B. W allek-W alew ski (akorup.J,

Informować nas, co było powodem dwukrotnej oper 
racli. — LUNA: 1) Nacierać płatkiem cytryny; do 
mycia zębów nie używać szczoteczki, tylko kawałka, 
waty, nawiniętej na palec lub ołówek. — 2) I ow­
szem. jest to kolor zdrowy dla oka. — 3) Odpowiedź 
znaidzie Pani w artykule o „czerwoności iu»a“. — 
4) r^ptiol na czczo. Lewatywa. — 5) Spirytus nie wy 
bida powoduje tylko lekkie złusaczaaue się cery. —• 
6) Nie stoi to napewno w związku z życiem pfcio- 
Wem, am: tern mniej z iadnem zboczeniem seksuaL 
nem. Go do rozpcwr,ania jednak choroby i jej przy1- 
czyn, to bez zbadania, obejrzenia, uskutecznić sflę to 
nię da. — TULĄ' 1) Twarz często i dobrze pudro­
wać. — 2) Spróbować nie zawadzi. — 3} i 4) Najto. 
Piej myć rozcieńczoiną wodą tcolońską, a zwyczajnej 
wody i mydła unikać. — LOLEK — TARNÓW: I na 
jenno i na dnu«e pytanie odpowiedzieć można tylko 
po opuikaoiu i osłuchaniu serc. Jeśli badanie takie 
wykiiacay isŁniemie zmian organ.icanych w  sercu, to  
o wadzie serca niema mowy i nie potrzeba też żad­
nego specjalnego leczenia. — NAIWNA MATKA: 
Stale stosowanie czopków z mydła nie jest wskaza­
ne. Może podanie 1—2 łyżeczek cukru mlecznego, 
razouszczonago w wodzie, sprowadzi pożądamy sku­
tek. — MłRIAM 21: Nie możemy Parni niestety, mimo 
najlepszych chęci; nic poradizić. nie widząc tych le- 
sizta.ów. Sam opis listowny nie wystarcza, do ustale­
nia rozpoznania. CZYT. „N. DZ.‘ ; 1) Uleczalna. 2) 
Leczenie zależy od stanu chorego i od jakości obja­
wów ; musi więc być uuniejętni.e 'indywidualizowane.
— 3/ Neurolog. — 4) Nie wpływa na potomstwo. Ni© 
ma żadnego pnzechwwskazainia przeciw małżeflstwu.
— 5) Ilość, podana przez Paata, nie jest nadmierna 1 
nie wymaga specjalnego leczenia.

solistki szkoły śpiewu Heleny Zboiftskiej-Ruszkow. 
skiiej np. Unicka Julia, Tyilowska Janina, H aladew ict 
Zofia. 22: Komunikaty. 22*30—23*30: Muzyka 
czna.

W arszawa (1111 m.). 18: Muo.yka taneczna. 20*30; 
TriUłsttrisja z Krakowa.

Stuttgart (379*7 m.). 20*15: ,.Zuleitna“ , 0'peira Bien- 
loesa.

Daveotty (491*8 m.J. 21*10 ..Błękitny las“, oper* 
Auiberta.

Brukseia (.508*5 m.). 20'30: Koncert symfoniczny.
Kcwno (2.000 rn.). 20*15: Koncert syinfo-ćctny.
Kopenhaga (337 tu j . 21*45: Nowoczesna m uzyka

c pc rutko w a.
Cnarków (477 m.). 19: Koincert sym foniczny.
P aryż  (1765 m.). W ieczór ku c z ' F.dm-.: n::c Ri> 

sttrtda  z okazji ó -a i icczu"cy zstu.u.
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D i i a ł  S p o r t o w y  „ N o w e g o  D z i e n n i k a ”
Pod reefakefa Dra Henryka Lesera

Żydowska Rada Wychowania Fizycznego
W

W  uzupełnie.niiu nasate^o spr■iwozcpTiis z odbytej, 
■w Krakowie w dniu 9 b, m. Kłfttfereincjl Żydcwskloli 
Towarzystw  Sportowych i Ulmaas>yczoycb Rzpltoj 
Polskie] podajemy:

W K-o-nierenicji powyższej uczestniczyło T l i oełe. 
gatów z 57 Towarzystw , z nasięp.iwacrch m iastow e 
ści- W arszawa (Baj Kochba, H mkoach, Mukkąbl. 
ŻASS), Lwów (Dnor, lTasmoinea, MeitaJ, Juitołenkat, 
Łódź (Bar Koci,ba, Hakoacb. Hismonea, Kadiman), 
Kraków (Makkabl, ŻTG Amatorzy, Gidowi, Jehuda, 
Gewora, Haglbor, ŻTS), Bielsko (Hakoach, Matokabi. 
Prezycj-urn Wekverba.n<M MaiKsabi Okir. Ścl.j, Czę 
stochowa (ŻTGS, Guidct,ia, W arta;, Tarnów (Sam 
son, 2MS), Kalisz (Kai. ŻKGS), Będzin (Hakoach), 
Chrzanów (Makkabi), Białystok (ŻKS), Radom (Bar 
Kochba), Tarnopol (Jenowa), Sierpc (Mkkkab:),' Da* 
In owa Górnicza (ZRKS Kraft), Rozwadów (Triwnbdj 
dwr), Włocławek (Mrkkafci), Dubno (Hamoah), Ł. 
wlec (Makikatwl, Wieluń (2.1 GS), Jasło iMak-kapł) 
Sochaczew (ŻTGS), S tryj (Dior), Susnowiec (Mai.,v 
kaibi. Aarja). Tomaszów Mazowiecki (ŻTGS), Jąrp- 
iujtw (Droi), Nowy Tar* (Hagibor), Siemianowice 
(ŻTGS), przemyśl (Hagiibor), Tłumacz (ŻKS), O- 
iwlęclm (Kadiiiah). Równe (Hais.mon.ea). Radomsko 
(Hasrro.nea), Dziedzice (Makkab ;).,

P onadto  zgłosiły akces i nadesłały  deipetz- powi 
tain.e następujące T ow arzystw a: ŻkKS Kraft W a r­
szawa, ŻTGS Wolbrom, ftauccwh Dębica rtascha- 
char Skoczów. KS T arbnt Pińsk, ŻKS Słouim. Hae- 
n c  ea Czortkćw, Makikabi Płock, ŻTSG Włiąo. 1%$ 
fewbi Wilno, ŻTGS B ar Kocbba Poznań,-Stk .-W yciu  
PJ8 TOZ-u Krzemieniec, MaJdkabi Grodzisk iY,azow , 
Hatooach Kalisz, Makkabi Białystok, Dethur urono- 
bycz, Ba<r Kcdiba Lubanów, ŻAKS Wilno, Samsóu 
łcccbba Wieruszów. — Łącz .nie ratem zgłosiło akces 
W arszawa, Maikikabi Pabianice, Makkabi Zgierz, Bar 
do Konfereiwłjl i Żyd, Rady Wych Fiz. ’ 9 T ow a, 
r m tw  z eu miejjcowoścł z calaj Polski,

i  wyztoszfltoi-it, pjzoz v .  Ruseckiego 1 -Ur, Łe- 
urra referatów wymienić wypasła następujące pro 
Meiny: Antyaetnjiyzm w sporcie i ekscesy na bo.- 
atneb, munemus cla/usus, względnie nu-ldus, w liw tyti- 
tąch 1 Szkoląc., wychowalnia fizycznego, pos-tiponow.i 
RM »i>oriowcjw żydowskich przez niedopuszczanie 
ty-chze do YMCA w Krakowie, brak państwowego 
Związku gimnastycznego i nieprawne uznaiule Sojm 
Im iakc ropieizcaitaiii.ua im Olimpiadzie, brak ttuwruk.- 
u»rów i kur ów  iustiruikwrskich dla Żydów, koniecz.. 
RM stwórz en i a roprezoiitac), sportu i »i'iniiastykj 
żydowskiej w Polsce, oraz konsoli dacii i ą dm iłitiośei 
b"V jiC  rucl u wychowania tuy-oznago wśród Żydów, 
brak poparcia ze stromy społeczeństwa żvdowskie- 

w szczególiiudci gmin żydowskich, oraz nio:.- 
.WBfUędudarue potrzeb Towarzystw  żydowskich zę 
Strony naczelnych urzędów i władz sportowych pc.i 
sewow ych, oraz brak subsydiów z ich strony, mimo, 
łś budżet 10,000.000 zł., uchwalony pi zez Sejm na 
wychowanie fizyczne w państwie, przeznaczony jest 
na. wszystkie warstwy obywatelskie w kraju, upa­
dali po-zi-otru sportu i gimnastyki żydowskiej, konit- 
wzneść rozpowszechniania kultury cielesnej wśród 
siei ortodoksyjnych i wogóle star.an.ie o masowość 
6w'czeń cielesnych.

Po refera-tacli rożwiięła się ożywiona dyskusja, a 
równocześnie obradowała komisja permaneiicyjna. 
Re żuhaie-ni ty cli pruc była uchwala powołania do 
ży Żydow skiej Radj- MG'chowania Fizycznego w 
PoBce (wnlosikii na nazwanie (ego ciała Zwiiąz.kirii', 
Vrzc.ędii:e Zrzeszeniem, Żyd. To w. Sport, i G‘mn. u- 
żyskały po 20 głosów, wobec czego upadły), skła­
dającej sie z mężów zauiania z całej Polski, oraz E- 
fżekutyw y, której siiedziibę oznaczono na 2 lata w 
Jkiakowie. W skład Egzekutywy wy-bra-ra, kilkun-t 
stu panów z K.akowa, a na prezesa Rady 1 Egzekti- 
iyw y wybrano p. Dra Henryka Lesera- zaś ::a se­
kretarza p. Wilhelma Aleksandrowicza, którzy mają 
Się zSiac ustaleniem składu i uikonstytuow-anie-in f -  
jztiku-iyw y. Nadto wybrano stała delegacji- w W ar­
szawie dia kontaktu i  władzami sportoweml. ztcic 
na / pp. Ruseckiegn Garffnkla Szalara Fogla I Dra 
Ma '■enstraussa.

Z uchwalony eu rezolucyj zasługują na uwagę.;
1) Rezolucja do PLW FIPW  oraz wojewódzkich, 

óki- g- wych i miejskich Ośrodków wychowania li­
tycznego i przysposobienia wojskoy ego — z próśb i 
o. imerzyWhłejsze zahttecesowaofe' śfię kwestią w y. 
chowania f izycznego Żydów w  Polsce w r t tm u i  
stn  cb irfOfciniiiów . ujrzym y wabia stałego kótyt-

j kupi z żyd. Radą Wy ch. Fliz w Pomsce, oraa poparci- 
mGfaJffl̂  . ...d-teirjaJine tejże/jałi^tcd ffs^ stk ich  żydo­
wskich Towomz-rstw spożiowyćli i „imnastycznycb 
w P.olsct, w  cełu ufiKWriw lenia ns^iioowania zada 
,as .wzanocnienla i spot,. .Oiwaaiłt ^yzciy fizycinei 
Źytdów '.•w’ pomztmśeztw'»-przy ^ .p ó ł^ acy  z doty­
czącymi Liy»<jdamii i G ^ .t ia 4ul 4«  • w,ibn społeazeń 
śtwa ży<uo.ws»oi«»o i paujsnwa p<wsfcrego.

2) Rezolucja do Zw. Pol. Zw. Sport. 1 Wszystkich 
krajowy cn Związków sportowych — z prośbą o kt-
enzy wini-eJoiz>e zajiuieresowtuiię sie sprawami podle­

głych im żydowskich Towarzystw “portowych, p-j- 
pieraoiie ioh moralne i  ma.leirja.lne w ramach swoich 
prosramow i moż-liwoścl, pizy-pólniowa-nte swych ad 
miinii&iiracyjinych i.pr.'ga.nitzt.ęyjinych organów w ścu 
3łem Wy-kouatriu 1 oblófcty wodrń tTaktowanioi także 
zydowskfeh Towarzystw sportowych wedle litery 
statutów ł ttwzymywa.rtle w  tym celu stałe*o konta­
ktu z Żyd. Radą Wych Flz. w Polsce, w uelu umoz- 
jjwMnla krzewienia- proipn,g,a,nd.y sportu w naiszw- 
szych masach, żydowskich diU diabra społeczeństwa
żydów skiewoi n-ańsitwa p op iego  i rozwoju państwo­
wego sipoirtu połskiiego.

3) Rezolucją do wiudz rządowych, wojewódzkich i 
komunaluych anatogiiczine] treści (jak poo 1).

4) Rezolucja do Koia Żyaowskiego w Warszawie 
— l prośbą v er teteiiteywtiiićjsjpi zainteresowanie się

reprezetitacjii parlamenitaimej polskiego 
spnawąmi i programem wychowania fteiczrae®. Ży­
dów w Dołsce i utrzymywanie stałego ko»i'tals»r i  
2>d. Radą Wych. Fiz- oraz puiporcie moęaiat I'Mk- 
LesrjWis t&jee .wjdslu la>.c_uw.jua saeeaeteewnia Imk. 
'e®.en<irac,}L fizyoza.ej żyd^s.wu.

5) (eżoiucjr do Gmin ŻydowskSdh w f ę w t  - &.
* nał-igiczinej treści jak pod 4)
1 6) Rezolncju dc społeczeństw! dyodWszlegi o pe­

pino-e wsześkilch dążności wychowwala fti.) -SM-gw 
Żjdów w Polsce.

7) Rezolucja do młodzieży żydów jkj*j 6 trerrWeśoe 
wstępowanie do żTrdowslJich Towa^z-rstw i  porte 
wych i giinniu- tyczaiych i „lesciw-s aipił wianie św i­
eże ń ci-etleonycli, jako pcdsiawie zdrrwta t produkty^

I .ynoścł sTcłjczjieij ’ nnrocoweij.
8) Rezolucje do wszystkich żyeowsktoh Towg.

I rzystw sportowych i gimnastycznych w PoiZce o 
; areirujailiny a-ki as t. przystąpienie &o Masatitda W 
I Żyd kadzie Wych Fi?., pcmróh* waadMr.L je( po- 
i ozyirun i i oaiaoczja— eubi ..działałmoścł v  lou-

rumikiu siinegK roe\,oju ruchu wychów aade fisyssM - 
go Źyaóv. v P<3Rqę|,

W najniiżsżycb dniach nastąpi agansnyitujwaiiee 
sie Egzeiktitywy Ży«to>Wokijj Rady .Wycbowariir- 1*5- 
zyczincgo w Hołsce. rła luakowśibiich dsiaiuczach ży­
dowskich spoczywa w.iełika odpowiedziiftirtość. Mmf- 
my nadzieję, że s.pełrte nadzieje w  tijcn pdkl.dooe 
dia dobra mtodzieży żydowskiej i odr-oczfc-a fizy­
cznego Żydów. Entuzjazm i lozż.adzona energja spor 
towców, i >.mnais.iyków żydow-sklch towarzyszy ba 
iia drudze icu odpowi-dziajn-eę i żmudi.ej *>rący..

C » U . .

Zydc-yski Obćz NarciarsMi na Hali Boraizai
2  wósśką słuisztiioiścią teoretycy d̂ ii-elą sporty na 

dwa różne rodzaje: I) na sporty, które obok wysiłku 
Tiizytiżiniega. wynia-gajt, śkmpienoa i»wa# i wysiitku psy- 
chi;.-.ne*a. i - i ł  na spo-rty\- pr?y których umysł zupę! 
nie wypoczywa.

Do *y$fei£0!gtąta»ch .«wł£ż'ą ,W*-j).i«5r ws.zym - -Hedzic 
jdywanffe. T 'larcw rśtw o. Rfm-)!lełny wjTJoczytiek u*  
mysiuj słońce i śn.dg, o-ro -liezwykłe atuty, któremi 
darzy narciarstwo swych zw-ok ■ ; ków. Pozwała ono 
ii!'!«.■ jzoztić.hewf w dwóch krótkich dniach „week — 
cudu" zanomn-ieć o czterech ścianach dusznego piu. 
r a . 'odetcl^iąc/oitrem ; ras^źwiącen. po-wietrzem gó.- 
■kiittn, wyką.pać się w słońcu, odtudżfe się «śele&:<c 

psychicznie. Toteż, kto raz .ipo.rt t-tl aczął uipra- 
w5ać, u tłjjgc '^Kcradęa słfe on-)# n a l ń i . stmelłfr 

lą- na,-n!ędU0ŚĆ.-': ■>' ./■ ••
-N?.irdars.t;w<' r.ie j.ęs.t n.eśtJ(ji jpąkżycić wśród '2y: 

'4£w rozp«-iVsaecliiii**iirem. Przjdtfyny. je») se pro/ 
s.t-e Hiprawłać go minina (z wyją-fikitetn Rffitu dnr) ę 
górach, co połączotie jeet, przy • braku odpowiednie) 
organizacji, z jłość wysdkjgmi Jb o ^ u u l. trudno ra t-
ooożąć go beż- lidpflŃkiclłteif bist.rtiiktórów bez od-
powiednicl] wskazówek priy  & k u m *  ńjpfzętu : d
A właśnie spert ich zasługuje na specjalne rozpo- 
wszecułilenic u Żydów, tych w.t-eczt-iych-iri.eszcząn /  
prizezniaczeni?. obarczóiiych balastem tysłąeletń ei 
s-pekuiiatywnej koi-ltiuiry, wyzierających ża»edwie o ł c 
cnie, w dobit odrbdźfcuiliŁ, z c asnych ścian wJ.ekowe/
gd ghitta. Nat.ciarsitwo p rzyn ifl sawok', orzeźw, i.
iący wlew natury, narciarstwo stwarza poczucie pc- 
wnrścł s’eble, pamowanle nad białą, dla innych mro-

źną T niedostępną, dla narciarzt gościnną pfze*ł>rU‘ 
■Va. :■
■ W zroniMin.toii.iu tv.ch wszystkich trokitów 1. K. S

uruchomił Sekcja ł .a r j/ j i  JkĄ sifk.
'ójia -w-vprd®ę.iS:’s (^  jć iy c  w£ro<r'Ż^<fów oupow., <fnie 
«iaritRfi'"db -uarcfaf*rWl.“ Ożtóńfcflwk tócrzysa.ja z  
33—50%- zniżek kolejowych, które ułatwiają wy«a- 
tnie częste wyjazdy w okolice pedgorstót,

Sekcja Narciarska MakKabj organizuje, obóz zim o­
wy w najodpuwiednlejszej okolicy, w prawdaiwym 
raju dla uarciarzy, t. j. u Beskldzjg Zachodnim : sm 
Hah UoraczeJ. Obóz ten jednoczyć będzie wszyątk.e/ 
zalety rornaniyoanegc pobytu v górach z max5ium? 
ko-mfoirou dla uozesitniików, w postaci opalanego . 
khretiiteika,! zaopatrzonego we wszelką żywność.
Dbóz czynnym  będ/zi.e w najodpow iedniiejszyra .Jcia- 
s/e, Po między 23 grudni* a 6 stycznia. Koszta im zy 
III-li; a będą ba rdz. niskie, zapew.riae.ni są ptearwsoo-
rżędiii ins.tr.uikto.rzy. Zgłoszenia napływają już batdw
iiczmiic. V

Kietownictwo Sekcj.1. spodziewa się, że obdab.* t!fi , 
ruszy z martwego punktu sprawę narciarsKą w Spo-
leczeństwłc źydowsiKii-etn i ,nie wą-tipł, że każdy ił ki 
czes.tnilków ku.isu. M.ako&z.towawsxy czaru imeż^yoit
pól i rozkoszy tLarc«r»i wu, uwtyiku pazgswmi* md
w lainym , śki coraz z  nowe sfery  wciągnie w krąg. 
/.aictleireso.wania tym ^port-en.

A witoć laGe ą-mowe pud znakiem Haii B aratzeji 
... 0  dalszych pianach Sekcji następnym razem.

O. L,

Ze sportu iydowsMeęo
DRUŻYNA UUCKBYOWA lfAJŚKABI KRAKO­

WSKIEJ zaliczoną zostanie do klasy A wraz 7. \Vj 
slą i Cracovią waktitek powiększenia liczby dru­
żyn w okręgu. Team Makkabi ma za sobą Irzy- 
rniiesięczny inteuzywny trening suchy ha sali i jesł, 
poważnym kandydatem :ia .nilslrza okręgu W mi­
strzostwie drugiej klasy weźmie prawdopodobnie 
udział 5 drużyn, między niemi II drużyna Mak­
kabi.

P ł y w a c y  m a k k a b ? k r a k o w s k i e j  wypo 
ożywają n»razie. Jedyniie Hittermann II trenuje 
w praskiej YMCA Sohóiifeldó-waa powróciła już 
z Budapesztu, gdzie trenował# w tu i  itejszych pły­
walniach

PŁYWACY HAKOACHU Z BIELSKA trenują w 
pływalni w Katowicach, jedyna dowiem  kryta 
plyWalnia w Bielsku jest w ŁarząjŁzie. szkoły, któ­
ra nie chce wejść w żaden kontakt z klubami o por­
towymi jeszcze jeden dowód .współpracy- szkoły 
.ze związkami . .rtowyn* v '-
„  SSAPRAWA. fEMOWA MAKKARI - KRAKOW'- 
SKIEJ, trwają-a ju i 2 miesiące, ełbejmuje 2 kursy

gimnaslyczoe pań i 2 kursy panów Prócz (̂egc 
i-wiczn drużyny siatkówki i koszyLow-ki, przygc 
lówujące się do mistrzostw Krakowa. Treuującj . 
-.otycho.Mii na sali hookeiyci przeniosą się pćpn1 
(Upodobnić witrótce na lód.

CZECHOSŁOWACKI OKRtfU M AKKABI-W łz,' 
-yLRBń NDU odbył swój Zjazd 3 i 4 listopada bt 
w 'Ołomuńcu. Organem Jego Związku jest „Hąpta- 
kabi", W dniach 28—30 czerwca 1929 postanowio­
no urządziić w Morawskiej Ostrawie wielki Żydo­
wski mityng gimnastyczuo- sportowy. Nie Je*-jwyi 
1-luczonem, że wmityngu ijat weźmie też u4#tgj 
iwprezeniacj# -Żyd. Hrdy WfycŁ '.^ig.i- w P o |icą  
zlo-żona z delegaayj zawodniczych czdiowych atu 
bów żydowskich Polski.

D€ SEKCJI yARCiARSKlE,! MftKK A bl KkA^ 
KOv'SLI :J zgłosiłc sie już okMó 80 rzłorutóW 
Sekcjo tu rozwija się i pracuje bardzo inłwbzy- 
wnie.

ORO-NIZAĆJA TECHNICZNA nonferencj. Zyk 
To w. %M>’L G iirr  -w  Ę i ą k w ic  *«= W Jaal r-»n» 
uznanie wszysticicb uczestników-.
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Y T T T W n r T T T T r r  t t v
Barwnik

o d n a w ia  o b u w ie  i w y r o b y  
u  n i f  v  *. s k ó r z a n e .  — Żądać wsxęć_Lie. 

SSSSar J ie r it ią  H u a rh a u s t o w .  A kc. K óln .

A A A A A A J L A A A A A A A A A A
aU U N O W S łE  
M V E C M I Y  NA

poleca labryza liranek 
ku W l i T l ,  KRAKÓW, UL. ORODZKA L. 71
2tffiSz obok Wawelu końcowy sklep

FIRANKI

„Marka światowe! siawy 
—  znana cd  lat 40 =

• •

D la  z d r o w i a  d z i e c i !
(u~s2 powagi lekarsiua zalecany.

HAYA J& B.
i MYDŁO HYGIENICZNE

dUmeaxMijt,ilnKi 
■ • u

Tysiące podziękowań!
: J  iydaó nałtży w ufdzU  tytko MUDRU HAYA

Do nabycLi wc wnyittkii aptriacfr i drogwojetŁ
& u  a v  nM-si*” wyn-lkir--: ™«

’ — ’ L W Ó W

|>n y | d i  a  a m k o n i s i  a le .  ł t  n a j t a n e z e m  i r ó d ł i m  
z a k u p u  . u r i ł -'-1 artykułów kou-ialycznycłi ]aat tylko firma:

L I I  D  D  A  T  U  hurtowny składa AA K  D  *  la  n  m ydeł i perfum
K r a k ó w , K ra h cu  s k a  L. 7  (w  s ie n i )
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K O f T I I
OILI ET t’E 
opakowania 

Saper da L aat

Golenie będzie dla „niego" 
przyjemnością, o ile poda­
rujesz „mu nożyk Gillette.

Goląc się prawdziwym nożykiem Gillette, nie 
odczuwa się lęku. Paczka nożyków Gillette 

w specjalnem gwiazdkowem opakowania 
będz.u miłym po dar aule. urn dla panów, dla 

których golenie się było uciążliwe.
Niezwykle ostry nożyk Gillette usuwa nawet 

najsilniejszy zarosi szybko i gładko, nie 
drażni skóry, która zachowuje swoją świeżość.

Paczkj Supc. de Luxc zawiera 10 pół-paczek »  Staol^ków .

Prawdziwy
n.*.»

• G i l l e t t e  nożyk
mowa tut owu.

G  I L L E T T E  S a J - F  E T Y  R  A  Z  O R  C  O . 
Oryginalne nożylu jillette importowane Bezpośrednio z Anaeryjo.

R O Z W Ó J TO W A R ZYSTW A  UBEZPIECZEŃ NA ŹYCCE

»FEi4IKS«
"N

o d  roku 1913 3398*

Rok Stan ubezpieczeń V. pływ premij Fundusze gwarancyjne

1913 K 224,887.549*- K 9,732.26807 K 53,051,95477

1924 Zł 542,990.62818 Zł 34,702.527-85 Zł 66,845.463-91
1925 W 825,335.72730 „ 47,493.490-19 „ 97,067.467-40
1926 »» 1.360,426.654*44 „ 62,346.974-61 „ 188,128.604-71
1927 ar 1.763,294.069-88 „ 79,495.425 27 „ 242,384.294-26

F M . J E :

KRAKÓW. Gertrudy 8 , CIESIYK. N fe m lc ck e  1. 
ŁUGU.  KcściuszkE 8. BIELSKO, K oleje u. a 2.
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PRZEGLĄD1 FILMOWY
Miss Poland - najpięk niejsza Polka świata

W yw iad t l a n f ą  SmoliAską
Dziwna rzecz, że FołsJcaJ znana, iałs świat długi 1 

si-roiki z piękności swych kobiet, nie potrafiła do- I 
stateoŁiiie wyzyskać tego w  fil.nie. Jest to tem bar­
dzie; dziwne, że najbardziej właśnie bratk obecnie fil 
mówi mradimtair* uLowcmu pięknych kobiet. Cierpi .r 
na tem brak Franci a i Aus.trja. nie mówiąc iuż o Nieni 
czech i  o Anglii. Jedna tylko Ameryka może się po­
szczycić andowjiemi kob:eta.tni w filmie. ■*

Ale biedna Europa jest — jeśli chodzi, o. ładną ko 
Weftę — formailmą pustiyn.ią.

Słusznie tedy ucz.yuuł n ,  Jlzatar najnowszego iiI- 
mu polskiego „Tajemnica Skrzynki Pocz.uwej", że 
postanonyii ująć sobie zagranice walorami artysty­
cznymi obrazm, jaik rówiueiz niezrównanym urutóem 
polskich kobiet. Reżyser Aleksander Reich w yszu­
kał istotnie najpiękn ęjiszc-artysTki, łączące natural­
ny chnrme z szeroką skalą możliwości artystycz­
nych. Zawdzięczając temu, ujrzy Polska i zagranica 
w  „Tajemnicy Skrzyniki Pocztowej" takie zjawisko 
w e wprost kobiety, jaik p. Iza BeJlłna, jak Marin 
Bogda, dziewczę o najbardziej pięknym uśmiechu w 
Polsce, -i ulubienica W arszawy, p Stanisława Kar- 
ńńjKa.

Naywiększą jednak sensacją tego filmu będzie u- 
dziat w  nim zachwycającej p. Janiny Smolińskiej, 
u lubieńcy P aryża, która niedawno otrzymała drugą 
Dag.odę na międzynarodowym konkursie piękności 
w  (jalvest.one, gdzie występowała w imieniu Polski.

Z trudnością udało się nam uzyskać w yw,ad z 
„Miss Polan d", gdyż p. Jamna Smolińska jest stale 
obiegana przez .dziennikarzy i fotografów całego 
•w iata.

— Ach nareszcie, móc poiuzmawiać po polsku! — 
wica nas radośnie najpiękniejsza Półka świata. — 
Nile ma pan pojęcia, jaika jestem zmęczona 1 znudzo­
na ciągłe,mi wizytami tego natrętnego ludku dzien- 
oifcarsldego.

— Noblesse obllge! Sława wymaga poświęceń, — 
mówię.

— Tak, to prawda, ale nie sądziłam, że zdobycie 
drugseg nagrody na międzynarodowym komkimS'e 
pLfjcnołc.’ przysporzy uń tyU  wizyt, propozycyj i,. 
N^rkueści. Byłam fu i  tyle rw y  nagradzana! W cią­
ga uatuŁnich trzech lat w Londynie i w Brukseli, w

- -  -  08

KRONIKA *ILMOWA
„PRZEDWIOŚNIE" STEFANA ŻEROMSKIEGO.

Od t ak dawna zapowiedziane „Przedwiośnie" S tela­
ża Żeromskiego ^ostało już ostatecznie zmontowane 
zrzez reżysera Henryka Szaro. Przeróbki powieści 
U  film dokonali,, jak wiadomo, Andrzej Strug i Aria­
mi Stern, a nad stroną wykonawczą czuwa redaktor

roku 1927 w  Pairyżu, w reszcie te raz  w GaIvestonc. 
skąd w róciłam  niedaw no Ale jeszcze nigdy nie by!.; 
tego co ieiraiz. D ostaję ty siące propozycyj ■ małżeń 
skuch, naw et z najoaedziej egzoiyczuych krajów . J e ­

stem s ta ie  ob iecana prz*z ciekaw ych, nie dających 
mi spokoju, fotografów . Ach, panie, jakiem przekleń­
stw em  dla utnie> jest czasam i moje piękność!...

— Ale sław a, pani, sław a!.
— Tak, to praw da, jestem  praeuew&zys-tklem szczę 

śliwa, ze zw ycięży ła  Stara Europa i że przyczyniła 
stię do tego Polka. Dc Polski zaw itam  na prem ierę 
polskiego filmiu „Tajem nicą Skrzynki Pocztow ej" , w 
którym , jak panu, wiadomo, gram  jedną z ÓJ ty tu ło ­
w ych, zaangażow ał1̂  pirzez naijmJszego z reży se­
rów , p. A leksandra Reicha, k tó ry  pierw szy odkrył 
we mnie talent filmowy. Jestem  strasznie stęskniona 
zia kraieim rooizinnyim, k tó ry  Opuściłam dziesięć tat 
tomu

— le c pani liczy sobie wiosen, jeśli p o p ia  być nie­
dyskretnym  i jakie były  koleje pani losów ?

— Z w iek u  mojego nie robię żadnej tajem nicy. U- 
rodziłam  się w W arszaw ie  w roku 1905. W roku 1918 
udałam s.ię do Rumuujii, zaangażow ana jako koryfej- 
ka baletu w  .lassach. Tam w yszłam  za mąż- za puł­
kownika armii rum uńskiej. PrzCMlostam się potem do 
Aus rift gdzie w iuśnje poznałam  reżysera  Reiclia. 
w reszcie do P aryża ...

— Gdzie sta ła  się pani ulubienicą publiczności i 
niemniej popu Janią od sw ej słynnej koleżanki, Mi- 
stinguett, — przeryw am

— To pra.wda, — uśm iechnęła s.i.ę ślicznie Miss 
Poland. — B ardzo  się cieszę, że w ystąpię te raz  w 
filmie i t'o w  filmie połckiun.

Prem iera „Tajem n'cy Skrzy,n łi P ocztow ej" ocze- 
kiiwtuH jest z liiiedierptiwością. Będzie to bowiem 
dzieło o wielkich zam ierzeniach a rty stycznych  (pro­
fesor Rnue i arch. Noruis z,budowali m iędzy M e W  
do lednij ze scen całą dzielnicę. iaik to  miało miie 
sce na,przykład we „W schodzie Słońca"), będzie ono 
popisem takich m istrzów  sceny i ekranu, jak Zelwe­
row icz, Mairr, W ęgrzyn, Mierzejewski' i inni, a  wkoń- 
ou w ielka m anifestacją turcku polskich kobiet...

W. Zan.
o, , •

Taaęiusz Kończyc „Przedwiośnie" zapowiada się ja­
ko zwrotny punkt w io isk łe j produkcji filmowej.

„DZIEWICA ORLEAŃSKA" NA FiLMIE. „Dziew ' 
ca O rleańską" została dw ukrotnie przez francuskie 
w y tw órn ie  sfilmowana. OstaitrJo w ystaw ił ją reży ­
ser D reyer, na podstaw ie scenariusza, 
przez ztH t* ipj poetę franou-skiegu, Del teii*. Recen­

zja przyjęła film ten nader życzliwie, klasyfEfiUJąc goi 
.iaiko klasyczny przykład surrealizmu w szutce 
ino. w eg Akcja opiera saę na protokołach t  proęea. 
Joanny, przyczem postacie inkwizytorów & l w « f  
kle wyraziste. g p

PRZESILENIE U  FILMIE AMERYKANSKUt. Art 
merykair:ka prasa filmowa uskarża się na pzjjslie- 
nie w fiiilmię, wywołane hi per produkcją. Są tflmjr, kt6) 

1 re przez dwa lata czekać muszą swej kolei, *4 •(£ 
I dosoiną na ekran.

ILE KINOTEATRÓW POSIADA RUMUNJA? W w  
dle ogtosiziouej ostaunio statystyki posiadł, Rumianjai 
okclc hOO kiitoireatrów. W samym Bukareszcie mai 

| duje się 26 kinto,tęa„rów. W Rumun)i, iak widdotnoj 
I nie zezw ala cenzura na w yśw ietlanie filmów k l u j  

politycznej I religijnej.
SZEWCZENKO — BOHATEREM ^ILMU. W e 

Lwowie, w Pnzeniyślu i  w innych miastach wschód-, 
niej Małopclski wyświetlają aoecni< ifttn . p. W „Ta­
ras SzewCrzeniko.' Bonaterem jest znany poeta Uikra- 
insk., Sziewczenko. Film pcchoczl % Jkąainjr, a cea- 
ziur i polska sikueśliła z niego najbai dziej draslyczas
uistępy.

TEATR ARTYSTYC7NY MORRISA JCHM ARZA
PRZYBYWA DO POLSKI... Nie cieszcue się ib y ti ir ,  
bo Morris Schwarz zagości wprawdzie do Połslu, 
ale tylko za pośr-dnictwem — fijimn „WtuitąJFam- 
Corporatlon", amerykańska wytwórnia filmowi, któ­
ra  produkuje obeornie filmy mówiące, prowadzi roko­
wania z Morrisem Schwarzem, by niektóre sztuk: z 
jego reipertuaru przeiiiieść do filmu. Rokoy 'arJa. te  
pomyślnue siię zakończyły, a pierwszymi fiJm.iuni, któ 
r,e ujrzymy, będą „TowiA mroczą,rz", oęjnZ znana !<zlu 
ka u c r< ma „Gotf, Marsa' un Tajiwl"

ZAKAZ W YŚW IETLANIA FILM U „NOWI FA- 
NOW lE". Z nana komedja ..Nowi ponow ił,l Bober- 
ta  de F lersn i F ranciszka de Crodsseta, k tó rą  
przed laty  oglądaliśm y tu w K rakow ie 7 Leszczyn 
sikim w  glów nsj roli, została przerobior>a fi« »«lu- 
*e Um ową. Cenzura fi ancoalća zabrortfla jednak 
w yśw ietlania tegc tum u, poniew aż obniża rzeko- 
nip powagę parlam entu i rządu. We RSilmle anaj- 
dujeihy m. in. obraz, p rzedstaw iający W alkę bo- 
...erakn  w parlaiiiencie, a inne obrazy ośm ieszają 
minslrow. Krytyka paryska o s im  występuje, prze­
ciwko rządow i z powodu tego zakazu.

Zakopane
Lokal sk lepow y , m ag azy n  o ra z  m ieszkan ie  

(6 ubikacyj) w  cen trum  Z akopanego  do wyna­
jęcia. — Z g łoszen ia : Z akopane, sk ry tk a  poczto ­
w a 103. 3548 *

PANIE! 30 złotych oszczędzacie, dając śniegowce
Leser* 
3178 ele

ułożonego i do r.a-prawy nowym elektrycznym sposobem: 
j kiewicz i Ska, Kranów, plac Szczepański 2.

Kto nie chce dziecka: pani czy pan?
Książka Clcuienisa Vautela „Pani nie chce dziecka" 

przerobiona taikże dla filmu, stała się wielce popa ■ 
lapną na całym świecie, bo porusza sprawę nader 
tyw otną, a aut ot dzitli się trafneru obserwacjami. 
Ale o ile fakt coraz większego rozpowszechniania 
•tę małych rodzin nie ulega wątpliwości, o tyle woł- 
no kwestionować twierdzenie autor* co do sprawcy 
tego stanu rzeczy. Autor zwala całą „winę" na ko­
bietę, podczas gdy wspólprzcownlcrka (naturalnie 
anonimowa) „czasopisma" „American" jest odmien­
nego zdania:
. Naipozór się wydaje, — wywodzi ona, — że kobie­
tę nowoczesna Test tą, która nie chce napłodzić w 
domu wiele dzieci, gdyż pragnie być wolrią. To też 
WgocJ, którzy są przeciwnikami kontroli urodzeń, 
*ta'e wymyślają kobiecie współczesnej, jako rzekc 
maj gwałciclelce znanego nakazu biblijnego. Prawda 
natom k st jest, że niemniej niż kobiet jest mężczyzn, 
nie chcących mieć dzieci. W każdym razie obserwa­
cja ży d a  poucza, że powód, skłaniający męża do 
powściągliwości, jest odmienny naż żu żony. U męż- 
ńzjz-ły głównym motywem są względy ekonomicz- 
M .

On, będąc opiekunem i żywicielem rodziny, nie

chce mleć dużo dzieci dlatego, że nie wudzi możno­
ści wychowania ich należycie. Takich mężów, któ­
rzy dopiero się urządzają pod względem z irobk^- 
wym, liczyć można na tysiącę. Minęły już dawne 
czasy, gdy na wyżywienie dzieci w ystarczyło,trochę 
kaszki. Życie miejskie wymaga daleka więcej, niż 
niegdyś życie wiejskie lub małomiasteczkowa. To 
też wielu mężczyzn pragnie mieć drobne roaziiuy. 
Żona wprawdzie także jest zaiąter.sow ana w stro­
nie zarobkowej domu. Przezorna kobieta widzi, jak 
daleko mąż podołać może pod względem zaopatrze­
nia rodzimy. Ale w pierwszej linji u kobiety wchodzi 
w rachubę inna przyczyna, bardziej osobista. Nie 
chce pozostawać wieczną „mamusią". Protestuje 
prztciw  temu, iż uczyniono z niej tyluo mamkę d!a 
ludzkości, ćjhce być tylko człowiekiem. Chce stwo­
rzyć w życiu inne zainteresowanie i karjery, poza 
obowiązkami domowymi i macierzyństwem.

Co się tyczy takiieh stadeł, kióre wcale nie chcą 
mieć dzieci, to wydają m' się oue nienatu-ajneml w 
swtm  positępowaniu Pewien mąż oświadczył mi:

— Nie chcę mieć dzieci, bo one są pasorzytaaU na 
cłiplt rodziców. Rozdrażnij,ją jm nerwy, aaibierają 
zdrowie i pieniądze. Pragną być woirtym i używać,

życia według mego rozumienia.
Jasnem jednak jest, że on przesadza. Dzieci w pra­

wdzie wymagają wiele od rocziiców, ale odpłacają 
tan miłością, czułośrią, prz/wiiązaiwun. Ślepy to­
st ynkt cżłowieka, ślepa radość, jaiką odiozuwt na w i­
dok swego poitomstwa, swegc „dalszego ciągu" W 
domu tak ie  odgrywa doniosłą rolę. Gdyby nawet 
było możłiv, um aby ludzie w yrrstad  : ziemi, a  t i«  
tem gdyby małżeństwo me powwu»o było trossczyfi 
się c rachowanie gatuinku. to tycie rodziny bez dzie­
cka oytob^ pifsie i nu«‘ne Głos noworodki je»t je­
dyną prawdziwą nadzieją życw.

Nieraz znowu bywa, że mąż i żona powainiają slf 
sobą na tle probierni du iecięcego On pragnie 

mleć więcej dćieci, a ona się temu sprzeciwia, Do- 
wodzi to po większej części, że mąż f żoną nie M 
do siebie doip.asowa.nl i nie mziundeją siebie. 0  tak 
ważna kweotję nie wolno się kłócić, lecz trzebi U- 
mieć się porozumieć.

Niedawno w Ameryce odbył się prnces sądowy n* 
gruncie takiej kłótni. Pewna zona podała skargę, do­
magając się aresztowania męża za to, i i  zmusza i* 
do rodzenia dzieci, choć ona nie jest w stanie t«mw 
sprostać wskutek choroby Proces ten stał się altan- 
dałem publicznym. Ale istnieją konflikty, n.e docho- 
dzące do opinii publiczne., lecz duszone w czttreci 
sciacach alkowy.
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